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POZNA N, 11 stycznia
Pierwsza konfereneya odbyła się już w sobotę a do tćj 

chwili nie mamy jeszcze żadnego telegramu o jćj przebiegu. 
Tyle tylko donoszą z Paryża, że drugie posiedzenie zapo
wiedziane jest na dzień jutrzejszy a w kołach dyplomaty
cznych tém większa jest ufność w pomyślne załatwienie 
sporu turecko-greckiego, iż otrzymane onegdaj doniesienia 
z Kandyi nie pozwalają wątpić o stłumieniu na wyspie téj 
powstania. (Zobacz ostatnie telegramy).

Nordd. Allg. Ztg bierze znów w wczorajszym arty
kule wstępnym hr. Beusta za cel swych pocisków. By sil- 
nićj w przeciwnika uderzyć, odgrzebuje zapomnianą już 
niemal „Księgę czerwoną“ austryacką i przytacza z nićj 
kilka depesz rakuskiego kanclerza, w których dość wyra
źnie podejrzywane są Prusy o awanturniczą politykę na 
Wschodzie, wspieranie wojenno-ainbitnych zamiarów Ru
munii, nieszczerość względem Austryii anneksyjne w Niem
czech plany. Organ hr. Bismarcka tego jest zdania, że 
hr, Beust ogłaszając powyższe dokumenta dyplomatyczne 
w księdze czeiwunéj, noszącćj charakter urzędowy, tém 
samém podniósł owe depesze, jakkolwiek pierwotnie były 
poufnemi tylko „renseignements“ tj. wskazówkami dla od
nośnych posłów, do znaczenia not dyplomatycznych, które 
efieyalnie rządom mocarstw zagranicznych bywają wrę
czane. Ztąd wywodzi Nordd. Allg. Żtg, że hr. Beust 
nader mało ma kwalifikacyi na pierwszego ministra w i el
ki e g o .państwa i zawsze zdradza swój pierwotny chara
kter ministra tak małoznacznego państewka jak Saksonia. 
„Panu kanclerzowi — kończy ministeryalny dziennik ber
liński — nie jest dość jasnćm, że inna jest rzecz igrać ze 
szpadką od parady, jak podnosić oręż cesarski. Szpadka 
w najgorszym razie sprowadza rany osobiste, gdy tymcza
sem miecz cesarski prowadzi do woj en ludowych. Lecz 
.różnica ta przekracza, jak się zdaje, pojęcia pana kancle
rza." — Sądzimy, że próbka ta wystarczy naszym czytel
nikom, by im dać obraz podjazdowćj wałki, jaką półurzę- 
dowa prasa berlińska toczy od kilku tygodni z Austryą 
i sterownikiem jćj polityki.

Z Francyi wiadomości są coraz szczuplejsze, jak się 
to można z łatwością z korespondencyi naszych paryskich 
przekonać. Znużenie po burzliwych demonstracyacn 
ostatnich tygodni jest widoczne; prócz tego sprawy zagra
niczne i karnawał zaprzątają obecnie Paryżan. Jeden 
tylko wypadek zajmuje od dni kilku więcćj umysły. Jest 
nim dymif ya barona Séguier, prokuratora w Tuluzie, który 
ogłasza w dziennikach opozycyjnych, że dla tego ustąpił 
z służby czynnćj, iż p. minister sprawiedliwości zbyt wpły
wał na sędziów, czego on (p. Séguier) z sumieniem swojćm 
pogodzić nie mógł. Rzecz jasna, że podobne oświadcze
nie urzędnika cesarskiego musiało wywołać w publiczno Ti 
niezmierną sensacyą i dolać oliwy do ognia opozycyjnej 
prasy. Wprawdzie usiłuje Constitutionnel osłabić te 
wrażenie przykre, wykazując, że panem Séguier, który za
mierza obecnie oddać się adwokaturze, nie powodowała 
bynajmniej chęć wytknięcia wadliwego postępowania pana 
Baroche, ministra sprawiedliwości, ale głównie pragnienie 
zdobycia sobie w ten sposób popularności a tém samém 
klienteli w nowym zawodzie —mimo to przecież większość 
dzienników paryskich cieszy się nadzieją, że cesarz nieba
wem uczyni zadość opinii pubhcznćj, i pana Baroche, już 
i tak zdyskredytowanego z powodu używania sprzętów ko
ronnych w prywatném pomieszkaniu, pośle między sena- 
tory, tekę zaś jego powierzy mężowi, posiadającemu w na
rodzie więcćj zaufania i szacunku.

Peszteński Lloyd dowiaduje się, że tych dni miało 
się odbyć w Bukareszcie zgromadzenie pod przewodni- 
ctwem pana Bratiano, na którćm postanowiono zwrócić 
uwagę Europy, mianowicie wielkich mocar-tw na „cierpi - 
nia“ Rumunów w Sied ri ogrodzie. Nordd. Allg. Ztg 
odnawia doniesieniu powyższemu wszelkiego prawdopodo
bieństwa; co do nas, przypominamy czytelnikom, iż już 
przed kilku dniami pisano nam z Wiednia o „panrumuń- 
skich“ zachciankach byłego prezesa gabinetu bukereszt- 
skiego, a dzisiejszego marszałka izby poselskiéj rumuń- 
skiéj, który, jak wiadomo, dotąd, choć ukryty za kulisami, 
kieruje polityką rządu księcia Karola I.

i Z Włoch i Hiszpanii wiadomości nie są bynajmniój 
! zadowalniające. W kilku miejscowościach królestwa wło- 
! skiego przyszło z powodu ściągania podatku od miewa 

do bardzo groźnych a nawet krwawych (zobacz telegra
my) demonstracyi ludowych. Na półwyspie pyrenejskim 
z dnia na dzień wzrasta rozdrażnienie, co podobno skło
niło królową Izabellę do zrobienia następującego kom-' 
promisu z Don Kai losem: Wygnana monarchmi zrzeka 
się korony na rzecz prawowitego pretendenta dó. tronu 
hiszpańskiego Don Karlosa, który natomiast zobowięzuje 
się pięcioletnią swą córeczkę oddać w małżeństwo dzie
sięcioletniemu księciu Asturyi i na rzecz przyszłego zię
cia swego abdykuje. Kombinacya ta, aczkolwiek nieco 
naciągana, ma dużo zwolenników, jeżli ufać można donie
sieniom paryskich korespondentów.

Sprostowanie.
Przez pożałowania godną pomyłkę wydrukowano 

w nagłówku artykułu wstępnego w numerze niedzielnym 
naszego pisma: „Błeaprawy ks. Arcybiskupa“ itd., 
zamiast: „®$.?®ks. Arcybiskupa“ itd. 
— jak to zresztą każdy czytelnik na pierwszy rzut oka 
z łatwością mógł rozpoznać.

Wis.doinośoi urzędowe.
Kontroler katastrowy Roeske w Inowrocław.u mianowany 

został inspektorem poborowym.

R-orespondescy© Dsneinsiks reał .

E Petersburg«, 2 ¡.tycznia.
(y) Spór turecko-grecki wzajmuje tu dotąd żywo umy

sły wszystkich. Jak wam wiadomo, spór ten przybrał 
na siebie barwę pokojową. Konferencye, jakie za ty
dzień zebrać się mają w Paryżu, a do których wchodzić 
mają wszystkie mocarstwa, podpisane na traktacie pary
skim, i do których, jako strona interesowana, ma być za
proszona i Grecya, mają się zająć uregulowaniem tej 
kwestyi, na podstawie pięciu znanych punktów tureckich. 
A więc — pokój — wołają sfery urzędowe. Nie — 
wojna, wizeszczy cała prasa moskiewska! Wojna tylko 
— twierdzi ona — zdolna wyswobodzić Greków i Sło
wian, z pod ucisku tureckiego. Wojna więc jest nieuni
knioną — potrwa ona lat kilka — które wystarczyć 
muszą na uzupełnienie uzbrojenia się Rosyi, wyjmie 
ona miecz z pochwy i nie opuści swych jednowierców 
i jednoplemieńców, ale przedewszystkićm żąda rękojmi 
od nich, że wszyscy oni, jak jeden mąż powstaną prze
ciw swym ciemiężcom i prześladowcom. Dla tego radzą 
im wszystkim związać się pomiędzy sobą i razem, zgo
dnie, na Turków uderzyć, a wówczas mogą być pewni 
skutecznćj pomocy Rosyi. Widocznie prasa, przemawia
jąc w ten sposób, więcćj ma szansy prawdopodobieństwo! 
za sobą, aniżeli konferencye, które mogą na chwilę bu
rzę uciszyć, ale jćj nie zażegnać. Półśrodkami niepo
dobna załatwić sprawy, która od dawna potrzebuje rady
kalnego rozwiązania. Tylko miecz może utorować drogę 
do ostatecznego uporządkowani^ tój sprawy. Tak tćż 
pojmują Moskale całę tę sprawę, tak samo pojmują ją 
Rumuni i cała Słowiańszczyzna i dla tego pomimo konfe 
rencyi ani na chwilę uzbrojeń swych nie przerywają. Owszóm 
im bliższe są konń rencye, tćrn Moskale czynnićj się zaj
mują prowokacyą, a trzeba przyznać, iż" umiejętnie ją 
prowadzą, i dziś są, powiedzieć można, jedynie wpływo
wymi ludźmi w Słowiańszczyznie. Cała ona zwraca swe 
oczy na północ — i ztamtąd jedynie wyczekuje rady 
i pomocy. Z tego wszystkiego więc, co tu się dzieje, 
z tego wszystkiego, co tu widzimy, nie możemy przepo
wiadać spokojnego załatwienia tćj kwestyi, więcćj nawet 
powiemy, że gdyby rząd tutejszy cofał się, to agitatorzy 
moskiewscy nawrócą go do nićj, wywołując w Turecz- 
czyznie ciągłe niepukoje i nie ustające wrzenie. Prę-

dzćj czy późnićj, wojna wybuchnąć musi, jest to 
nieuniknionćm. Spodziewany tu jest Mikołaj książę 
Czarnogórski; jeszcze w tym tygodniu przyjazd jego ma 
nastąpić. Dzienniki tutejsze szeroko o nim się rozpisują, 
oddając szumne pochwały jego administracyjnym i poe
tycznym zdolnościom. Przyczćm nie tają, że tylko po- 

Jotyczne pobudki mogły go spowodować do tćj podróży. 
■rę-y tćj sposobności opisują Czarnogórę; stan opłakany 
tego księstwa i otwarcie mówią, że w podobnym stanie 
pobratymców swych, zapartych pomiędzy Turcyą a Au
stryą, nadal pozostawić nie mogą. Winszują księciu Mi
kołajowi, że powodowany instynktem naturalnym zwraca 
się do nich; ani Francya, ani Austrya, nie mogą mu wy
świadczyć tćj przysługi, jaką tylko Rosya okazać może. 
Spodziewać się należy szumnych manifestacyi z powodu 
pobytu tego księcia w grodzie tutejszym. Około należy
tego jego przyjęcia już się krząta ten sam komitet, 
który w r. zaprzeszłym wędrowną rzeszę słowiańską 
przyjmował. Zgoła po tych zabiegach i krzątaniu się 
spodziewać się można wiele krzyku, hałasu, który, bądź- 
cobądź, na Słowian tureckich podziała i na to tćż tu 
wielce rachują. Swych agitacyi Moskwa, w tćj chwili 
pełna zuchwalstwa, nie myśli osłaniać żadną tajemnicą. Na 
dowód pomiędzy innemi przyłączam wam fakt następujący: 
Wiadomo wam, że w Moskwie, w tern gnieździe hipo- 
kryzyjnego słowianefilstwa, istnieje komitet dobroczynny 
słowiański, który pod pozorem dobroczynności, miłosier
dzia chrześciańskiego, prowadzi najrozleglcjszą agitacyą 
tak w Turcyi jak i Austryi. Otóż do komitetu tego nie
dawno minister Tołstoj przy piśmie, dziękczynnćm za 
prace rzeczonego komitetu nadesłał tysiąc rubli sr. ? 
z kasy państwa na Słowian tureckich i austryackich.
A trzeba wam niezapomnieć o tćrn, że wszyscy ajenci 
w Słowiańszczyznie austryackićj i tureckićj są wysłań
cami tego komitetu. Wszystkie niemal redakeye pism 
moskiewskich ciągle zbierają składki na też same cele 
dobroczynne. Składki te naturalnie muszą przynieść 
pewne owoce.

Król bawarski, którego przyjazd był tu zapowiadany, 
nie przyjhdzie już — rokowania o zaślubiny jego z córką 
carską zostały zerwane. Cała rzecz rozbiła się o zmianę 
religib. Car, wierny odwieczuym tradycy om moskiewskim, 
nie chciał się zgodzić na żądanie króla bawarskiego, by 
narzeczona, jego przyjęła katolicyzm. Szczególnićj w obec 
działania na Litwie i rozbudzonego fanatyzmu moskiew- 
sko-prawosławnego uważał ustępstwo to za szkodliwe. 
Nie martwią się tu jednak podobnym rezultatem tćj 
sprawy — dość jest jeszcze książątek niemieckich — 
a więc na mężach nie zabraknie — zwłaszcza, że z ręką 
carewny, zostaje się natychmiast jenerałem moskiewskim, 
a jak wiadomo, rzecz to niesłychana dla każdego ksią
żątka. Jeneraistwo w" Rosyi daje ogromną masę praw | 
i przywilei.

Pisałem wam poprzednio o ożenku jednego z ksią- | 
żąt Leichtenbergskich z freiliną carskiego dworu Opo- i? 
czyniną; obecnie brat jego młodszy wstępuje na też sa- 1 
me ślady. Pokochał on młodą księżniczkę Trubecką, | 
również freiliną carskiego dworu, a miłość ta, jak zape- | 
wniają, w skutek carskiego zezwolenia ma wkrótce | 
uwi; ńczouą być ślubem małżeńskim. Moskale poklaskują | 
temu i głośno mówią, że młodzi książęta postępują pa- f 
tryotycznie, łącząc się z Rosyankami i porzucając dawną | 
tradycyą brania za żony Niemek, przez które niemiecki | 
żywioł nabrał takiego ogromnego znaczenia w rządach ! 
moskiewskich. Dziś nienawiść przeciwko Niemcom wal-1 
czy o lepsze z nienawiścią przeciwko nam. Co dzień, i 
jakieś nowe projekty na pohybel Niemcom wytwarzają. 
Ale mimo takićj wojny i takiego gniewu szalonego prze
ciwko Niemcom, stanowisko ich to jest mocne i nie 
prędko go utracą. Krzyki moskiewskie traktują oni obo
jętnie i z niemiecką prawdziwie wytrwałością. Podpie
rając serdecznie jeden drugiego, idą dalej. Teraz nie 
poprzestając na gazecie dotąd tu istniejącćj, a dzierża
wionej od akademii nauk, zakładają drugą pod nazwą: 
Deutsche Blatter. Wychodzić zacznie od 13 sty
cznia, to jest tutejszego Nowego Roku, dwa razy w ty
dzień, co środę i w sobotę, pod redakcyą Szlaufa. Tra
ktować będzie kwestye bieżące polityczne i literackie.

Ma tu być założony bank kredytowy. Na czele te" 
go przedsiębiorstwa stoją pp. Ginsberg i Kronenberg 
z Warszawy. Ze względu na osobistości, te stojące na 
czele rzeczonego przedsiębiorstwa, Gołos występuje sta
nowczo przeciw niemu, dowodząc, że instytucya podobna 
jest szkodliwą dla państwa, dla jego finansów i kredyt.? 
i tym podobne niestworzone rzeczy, jakie tylko w móz
gu moskiewskim mogą się wyrodzić. Na prawdę zaś, 
do czego się jednak ten zwaryowany na moskiewszczy- 
znie dziennik nie przyznaje, chodzi mu oto, że rzeczony 
bank, będzie dawał kredyt nie tylko obywatelom mo
skiewskim, ale i polskim, a na to zgodzić się nie może, 
bo to gotowe wywrócić cały systemat rządowy i dziełu 
moskwiczenia ziemskich polskich i rabunkowi majątków 
naszych przeszkodzić. Pomimo jednak tak gruntownych 
racyi Gołosu, instytucya projektowana zatwierdzenie 
carskie pozyska.

Przyjechał tu przed niedawnym czasem jenerał Le
żak z pełną kies lenią projektów, mających na cek osta
tecznie zamalowanie Rusi moskiewszczyzną. Za nim je
dnak wszystkie swe projekty przedstawił, zbyt hojnie 
podejmowany z nadużycia w pokarmach i napojach, 
a nadto z niewywczasu zachorował niebezpiecznie. Le
karze nie mają nadziei przywrócenia go do zdrowia. Ul
tra-moskiewskie stronnictwa niesłychanie zasmucone, bo 
z Bezakiem tracą swego najukochańszego ulubieńc . Go 
do nas, fakt ten najzupełnićj obojętnie przyjmujemy, bo 
przekonani jesteśmy, że dopóki Moskwa Moskwą na Be- 
zakach jćj niezabraknie. Pierwszy lepszy jenerał do
skonale go zastąpi. Każdy z nich liberalny, dopóki nie 
ma urzędu, dajcie mu jutro urząd, a z liberała gotowy 
despota. Jest to niezaprzeczony rys charakterystyczny 
moskiewski. Pokój z Bucharyą zawarty został. Przy
taczam wam treść takowego, aby wam dać poznać, jak 
mocną nogą staje Moskwa w Bucharyi. Pomiędzy in
nemi mogą kupcy moskiewscy prowadzić handel w całćj 
Bucharyi; emir odpowiada za bezpieczeństwo ich osób, 
za całość ich towarów, karawan,, majątków itd. Mają 
oni prawo trzymać swych ajentów we wszystkich mia
stach Bucharyi. Cło płacą od wartości towar ? , nie 
może ono wynosić wyżćj jak dwa procent od wartości. 
Nadto służy im wolny przejazd przez Bucharyą do są
siednich państw. Z Kokanami poprzednio takiż sam tra
ktat zawarli. Na zasadzie więc tego traktatu Moskwa 
po wszystkich punktach B..c- aryi rozrzuci swych ajen
tów politycznych, którzy w charakterze handlujących b i ■ 
rzyć będą nieustannie tę nieszczęśliwą ludność, aż wresz
cie dopóki nie zmiłuje się Moskwa i nie zagarnie ich 
całkowicie dla zaprowadzenia tam swego porządku, a po
rządek moskiewski niezrównany. Wszystkie powineye 
nasze świadczą wymownie swemi pustkami o przymio
tach moskiewskiego porządku.

loczą się tu od paru tygodni rozprawy gubernia,- 
nego ziemskiego zebrania. Zgromadzenie to zajmuje się 
głównie i wyłącznie lokalnemi interesami. Nie' mają 
więc ona dla nas najmniejszego interesu, to jednak tyl
ko muszę o nich powiedzieć, że o wszystkićm one pa
miętają dobrze, a przedewszystkićm o tćrn, by nie dać 
ani grosza na szkoły ludowe. Książę Trubeckoj dowo
dzi obszernie, źe światło szkodzi ludowi, bo wprowadza 
pomiędzy niego zgubne i szkodliwe pojęcia, a nadto 
uczy go fałszerstwa biletów bankowych i pas ? .
Widocznie książę dla siebie i swego stanu pragnie za
chować monopol fałszowania bankocetli i seryi kredyto
wych. Żukowski, delegat miasta tutejszego, upominający 
się o fundusz na szkoły miejskie, wywołuje przeciwko 
sobie najwyższe oburzenie. Znakomici są i wyborni tu
tejsi liberały. Sapienti sat. Za to powszechne wywo
łuje tu współczucie sprawa Werderowskiego, owego sła
wnego zarządcy soli i żelaza z Niżnego Nowogrodu, jaką 
obecnie sądzą. Wszyscy ubolewają nad nim i powta
rzają: Nieszczęśliwy. Nader ciekawa to sprawa, dosko
nale malująca Moskali i cały ich ustrój administracyjny, 
dla tego tćż przyszłą korespondencyą sprawie lei " 
święcę.

Czas tu, jak na porę obecną, bardzo piękny Zima 
zaledwie czuó się daje. Już dawno nie pamięta: • po
dobnie łagodnćj zimy. Koncerty, zabawy, maskarad ; ,s' -

Kroniba Lwowska.
Nowa czasopisma: „Rękodzielnik“, Mrówka“, „Gazeta 
Wiejska“, „Wiadomości.“ — Stara ale dobra rada dla nie
których nowych poetów. — Nowe komedye Urbańskiego „Chrząsz- 
czyk“ i „Pochód z pochodniami.“ — Jeszcze jeden projekt 
nowego gmachu we Lwowie. — Czechożerczy porucznik. — 
Dr, Ksawery Liske. — Niemieckich dzienników dla żydów aż 
pięć, a polskiego nie ma żadnego. — Karnawał i tańce kar

nawałowe.
C Mój rejestrzyk pism wychodzących i mających tu

taj od Nowe, o Roku wychodzić, który w jednćj z ostatnich 
zeszłorocznych kronik zamieściłem, policzono mi tu za 
zasługę i przyznano, że gdyby nie ów rejestrzyk, niewie- 
dzianoby wcale we Lwowie, ile to my już posiadamy wszel
kiego rodzaju organów. Istotnie przypatrzywszy się temu 
spisowi pism peryodycznych, u nas już wychodzących, przy
znać trzeba, że jak na stolicę ubożuchnćj, biednćj i tak ob- 
mawianćj Galicyi, jest to zastęp bardzo okazały. Zastęp 
ttnpism, które w roku przeszłym wychodziły, pomnożył 
się, zwiękgzył się z rokiem nowym. Wprawdzie zapowia
dane Dzwony, Snopy i niektóre inne projektowane pi
sma. nie pojawiły się, wyszły jednak niektóre z ponrędzy 
tych, które pomiędzy spodziewaneini nowemi publikacjami 
ogłosiłem, mianowicie wyszedł: Rękodzielnik, Mró
wka; Gazeta wiejska i Wiadomości. I to już 
bardzo dosyć. Czy wszystkie te nowe organy szóstego 
mocarstwa europejskiego doczekają roku przyszłego, czy 
niektóre z nich na numerze pierwszym żywota swego do
nośnego nieskoóczą, dowiemy się wkrótce; faktem jest na

teraz, że mają szczerą i nieprzymuszoną wolę wychodzić

I
I nadal.

Najużyteczniejszćm z tych nowych pism jest niewąt
pliwie skromne a starannie redagowane pismo pod tytu
łem Rękodzielnik, przeznaczone, jak już sam tytuł 
wskazuje, dla naszych rzemieślników. Pisemku temu 
szczerze wszelkiego powodzenia, szybkiego i wielkiego roz
powszechnienia życzyć należy. Rękodzielnik wycho
dzić ma raz na dwa tygodnie. Numer pierwszy zawiera 
artykuły zakresowi pisma bardzo odpowiednie, jak artykuł 
o cechach w ogóle a o cechu krawieckim w szczególności 
o fabrykacji obuwia, o stowarzyszeniach rękodzielniczych’ 
krótki treściwy przegląd wypadków politycznych, powiastkę 
itd. Zważywszy, że to pisemko bardzo przytćm jest tanie 
spodziewać się należy, że nie ulegnie losowi śp. M i e s z c z a- 
nina, który pomimo wszelkich zalet swoich i półrocza 
dożyć nie był w stanie.

Z pierwszego numeru Mrówki nie chcę o tćrn pi
semku, o którćm zresztą niewiem dokładnie, dla czego po
wstało, jeszcze sądzić, na każden sposób zaznaczyć należy 
że redakeya Mrówki ma swój własny język i własną orto
grafią. Lelewela, ną którego konterfekt w pozy turze bar
dzo nieprzyzwoity na czele numeru pierwszego zamie
szczono, nazwano „zdzielnikiem.“ Wyrazem tym zastępuje 
Mrówka wyraz „autor 1“

Gazety Wiejskićj wyszedł także numer pierwszy, 
i gdyby dalsze tego pisma numery, które, nawiasem powie
dziawszy nie wiemy, jak częstą wychodzić będą, (gdyż re
dakeya pod tym względem zagadkowe zachowuje milcze
nie), w ten sam sposób były układane, mogłaby ta ga
zeta być pismem bardzo użytecznćm; które, jak redakeya

sama powiada, „uie roszcząc sobie prawa do stawania na 
równi z innemi, codziennemi pismami; niemyśląc rozwo
dzić się wiele nad polityką dworów, rządów, nad tak zwa- 
nemi kwestyami europeiskiemi, podawałoby w krótkości 
wiadomości o najważniejszych w świecie wypadkach, 
a przedewszystkićm zastanawiałoby się nad sprawami domo- 
wemi, nad tćrn, co nas najbardzićj obchodzi, co nas boli 
lub cieszy.“

Programowi temu odpowiada numer pierwszy w zu
pełności. Na czele zamieszcza artykuł o nowćj ustawie 
rekrutacyjnćj; dalćj starannie zebrane najważniejsze wia
domości polityczne; następnie w dosłownćm brzmieniu 
obowięzującą od 1 stycznia ustawę wojskową; sprawozda
nie o stanie towarzystwa wzajemnćj pomocy ofieyalistów 
prywatnych; artykulik o spółkach komisowych; treść ogło
szeń urzędowych; wiadomości gospodarczo-handlowe; kro
nikę i inseraty.

Jeżeli Gazeta Wiejska wychodzić będzie, trudnoby 
się znalazła dostateczna liczba czytelników dla Wiado
mości, wydawanych przez p. Wiktora Wiśniewskiego. 
Zdaje się, że i sam wydawca a zarazem redaktor tego pi
sma zwątpił, by jego niezaprzeczenie dobie chęci znalazły 
w kraju poparcie. W numerze wydanym „na okaz“, po
wiada on bowiem: „Dotychczasowa liczba prenumerato
rów jest zbyt szczupłą i nie wystarcza ona wcale, aby 
dziennikowi zapewnić dłuższe istnienie“, i dla tego „pusz
cza ten numer na okaz w świat z oświadczeniem, że jeżeli 
kraj poprze jego usiłowania (tj. jeżeli się zapisze dostate
czna liczba abonentów), wtedy od 16 stycznia r. b. będzie 
dziennik ten wychodzić najregularnićj trzy razy tygodniowo, 
w przeciwnym zaś razie odeszle własnym kosztem nade-
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mogło, ie liczba oczekiwana prenumeratorów nie znajd® 
się, zwłaszcza, jeżeli z numeru „na okaz“ zechce pub] 
czność o tćm piśmie sądzić, a mianowicie, jeżeli zada sob 
pracę odczytania feletonu napisanego przez jakiegi 
„wieszcza“ „z ustronia.“ Odczytawszy te androny psei 
dopoetyckie przychodzi na myśl mimowoli doskonały wie 
szyk śp. Brunona Bielawskiego. Tak wcześnie zgaś 
młody pisarz, żegnając się ze swą poetyczną karyerą, n? 
pisał w marcu 1857 r. wierszyk pod tytułem „porachunt 
z sumieniem“, który kończy się zwrotką następującą:

A kto do takićj (poety) niezdolen służby...
Miast tkliwe z piersi dobywać jęki,
W kłamane serca bawić się wróżby...
Lepiej niech dratwę weźmie do ręki,

A szyjąc buty dla bosych braci
, Łacniej się z długu krajowi spłacił
owięte słowa, bardzo zdrowa rada, a każdy przwzn

że jakby umyślnie do pana P. L. b. W. C. wystósowan 
Publiczność ubawiła się jednak wybornie tym... ciekaw , 
płodem muzy nieznanego wieszcza, a dzienniki tutejs; 
przedrukowały feleton rzeczony pierwszego numeru Wi t 
dlomości jako curiosum dziennikarskie.

Więcćj jednak niż tym fełetonem ubawiła się publ 
cznosc w teatrze na przedstawieniu danćm na korzyść k, 
pelmistiza tutejszćj sceny polskićj, którą jak mogą tak i 
przekór teraźniejszemu dyrektorowi podtrzymują autor< 
wie nowemi utworami, budząc tym sposobem jako tako ii 
teres publiczności dla upadającego dzięki jego kierów?. 
ctwu teatru. Tego wieczora prócz komedyjki u li
wskiego „Autor w kłopotach“ przedstawiono dwa no-.? 
utwory utalentowani go młodego pisarza tutejszego ? . A?
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pią się ;rk z rękawa. Babilon północny bawi się i roz
koszuje.

Paryi, 8 fctycznia.
Z. -Jutro’ tedy,F‘zdaje -się, niechybnie odbędzie się 

pierwsze‘posiedzenie konferencyi. W pałacu ministerstwa 
spraw zagranicznych ruch i przygotowania. P. de La Va
lette pisze inauguracyjną mowę. Posłowie mocarstw, 
a przynajmniój ci z pomiędzy nich, którzy się jeszcze za 
wielkich ludzi dotąd nie mieli, spać dziś w nocy nie będą, 
niepokojeni myślą, że jutro historya wyryje ich imiona na 
swych spiżowych tablicach: ręczę, że myśl ta więcój ich 
ożywia i obchodzi, nie tylko jak kwestya turecko-grecka, 
ale jak wszystkie kwestye ziemskie razem wzięte... 
Dziennik Urzędowy doniósł, że Francya otrzymała 
już od wszystkich mocarstw zaiowalniające odpowiedzi. 
Świeża wiadomość donosi, że już i Turcya pełnomocni
kowi swemu nadesłała instrukcye.

Polityka Francyi w sporze będącym na dobie coraz 
wyraźuiój się nakreśla w kierunku przezemnie wam wska
zanym. Język najkompletniejszych z pomiędzy dzienni
ków półurzędowych także to widocznie wskazuje. Wczo
rajsza La France, mówiąc o konferencyi, powiada: „Nie 
łu źmy się. To co się w téj chwili robi (konferencya) jest 
prostym tylko palliatywem. Turcya jest podminowaną 
głętoko, i po załatwieniu dzisiejszego sporu, wiele jeszcze 
do rozwiązania pozostanie.

....Jeszcze raz prawdziwe rozwiązanie kwesty; znaj
duje się w rękach sułtana. Bodajby on i jego doradcy 
nie wahali się wstąpić otwarcie na drogę szerokich re
form; bodajby zadośćuczynili prawowitym domaga
niom się ludności chrześciańskicb. sułtaństwa; bodajby 
postawili Turcyą na równi z innymi krajami cywilizowa- 
nemi; bodajby pozbyli się raz wszystkich zasad staro- 
nmzułmańskiój polityki, a zastąpili je liberalnemi insty
tucjami nowożytnych spółeczeństw. Tym tylko sposo
bem zdołają oni odrodzić kraj i zabezpieczyć jego ca
łość, daleko pewniój aniżeli siłą broni, a nawet gwaran
cją Europy.“

Z Włoch smutne i alarmujące nadchodzą wieści 
o nowych zaburzeniach wywołanych nowo nałożonym po
datkiem na mlewo. Szczegółów jednak jeszcze niema.

Anglio jako jeden z poręczycieli greckiego długu, 
grozi założeniem uroczystego protestu przeciw greckim 
obecnym zbrojeniom się. Biada narodom słabj m ! biada ! 
stokroć biada tym, co powstały z cudzéj łaski i nie mają 
dosyć patryotyzmu na to, by cudzoziemskie pożyczki za
stąpić domowemi! Bodajby nauka ta mogła posłużjć 
i nam w potrzebie!...

Ekskrólowa Izabela weszła w kompromis z Don- 
Carlosem, na podstawie podobno abdykacyi obu kon
traktujących osób na rzecz księcia Asturyi i córeczki 
Don-Carlosa, których zaręczyny, pomimo dziecęcego 
wieku narzeczonych, przy podpisaniu kontraktu odbyć 
się mają.

Ważny i zasługujący na pamiętanie o nim objawił 
się symptomat w usposobieniach tutejszćj demokracyi 
względem nas: coraz częściój słyszeć się daje, pomiędzy 
reprezentantami tych stronnictw zdanie: „Kwestya pol
ska nie może już dziś być traktowaną odrębnie od spraw 
innych ludów słowiańskich. Niech się Polacy z pobra
tymcami swoimi wiążą, bo Europa dziś już żadnemu 
z ludów słowiańskich przed drugim pierwszeństwa da- 
wać nie może.“ — Zdanie to słyszałem przed chwilą 
z ust jednego z patryarchów demokracyi, a wiem, że 
powtórzył mi tylko treść gremialnych narad.

PRUSY.
* Berlin, 10 stycznia. Wczorajsze posiedzenie izby 

poselskiój zagaił marszałek Forckenbeck o godzinie 10 '/2 
z rana. Komisya do obrad przed wstępnych nad prawem 
o pozyskiwaniu i utraeaniu praw obywatelstwa ukonsty
tuowała się. Przewcdniczącym tój komisyi jest poseł 
Twesten, zastępcą jego poseł Runge, prowadzącym pióro 
poseł Brauchitsch (z Złotowa), zastępcą jego poseł Skal. 
— Minister oświecenia Miihler złożył u laski marszał
kowskiej projekt do prawa, tyczący się zmiany § 20 lit. 
b. tymczasowego rozporządzenia co do Żydów w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskićm i Najwyższego rozporządze
nia gabinetowego z dnia 24 stycznia 1844. Prawo to 
zawiera przepisy co do przeprowadzania się członków po- 
znaóskićj synagogi żydowskićj. Projekt ten przekazano 
osobnćj komisyi, złożonćj z 14 członków. Następnie obra 
dowala izba nad dalszemi pozycyami budżetu na rok 
1869.

KonferenGya, zwołana na dzień 25 b. m. do obrad 
nad planem organizacyjnym prowincjonalnych szkół prze
mysłowych, odbędzie się pod prezesostwem ministra han
dlu hrabiego Itzenplitza. Udział w niój wezmą: ze stro
ny ministerstwa handlu dyrektor ministeryalny Moser 
i tajny wyższy radzca rejencyjny Herzog, obydwaj nale
żący do wydziału handlowego, i były dyrektor aka
demii przemysłowój, tajny wyższy radzca budowniczy 
Nottebohm, należący do wydziału budowniczego; ze stro
ny uniwersytetu tajny wyższy radzca rejencyjny i profe
sor doktor Magnus i profesor doktor Hofmann; ze stro
ny akademii przemysłowój dyrektor tćjże profesor Reu- 
laux; ze strony akademii budowniczój dyrektor tójże, 
tajny wyższy radzca budowniczy Grund, a ze strony za
kładów przemysłowych po prowincyach prowincycnalni 
dyrektorowie szkół Wernicke z Gliwic, Noeggerath z Brze
gu, doktor Bardeltbeu z Bochum, doktor Becker z Ko-

relego Urbańskiego, a to krotochwilę pod tytułem „Pochód 
z pochodniami“ i operetkę „Złoty chrząszczyk“, którój 
libretto napisał pan Urbański a muzykę kapelmistrz pan 
Hóssly. Mianowicie krotochwila „Pochód z pochodniami“, 
w którój z „kołtunami“, chcącymi dla interesu własnego 
w świecie politycznym ważniejszą odgrywać rolę, srodze 
autor się obszedł, podobała się powszechnie. Pierwszą 
myśl do napisania tój krotochwili poddał autorowi „fakel- 
zug' niefortunny przez mieszczan naszych dla byłego na
miestnika urządzany a nie doprowadzony do skutku. Po
mimo gniewu obecnych na przedstawieniu uczestników 
owćj nieudałćj demonstracyi przyjęła publiczność kome
dyjkę p. Urbańskiego grzmiącemi oklaskami.

W kromkach mych dawniejszych wspominałem o pro
jektach różnych większych publicznych budynków. Przy
bywa do nich nowy projekt. Kraj płaci za lokalności, 
w których odbywają się posiedzenia sejmowe (w gmachu 
teatralnym), i w których mieszczą się biura wydziału kra
jowego do 10,000 guldenów rocznie. Dodać trzeba, że sala 
sejmowa jest jak można najnieodpowiedniejszą, a dom przy 
ulicy Szerckiój, w którym pomieszczono biura wy
działu, już dziś jest za ciasnym, i że na uloko
wanie biur nowych, — które pootwierać będzie po
trzeba z powodu objęcia zarządu funduszu indemni- 
zacyjnego, licznych funduszów stypeudyalnycb, za
rządu dóbr fundacyjnych i t. d„ — vcale w tym domu nie 
będzie już miejsca, wskutek czego dom drugi przynająćby 
na’«: iło, co znowu kilka tysięcy guldenów wydatku 
rocznego przysporzyłoby. W obec tego powzięło prezy- 
dyi:.n wydziału myśl zbudowania na miejscu wolnóm, 
obok ogrodu pojezuickiego, lub na innćm, równie odpo- ,

i łonii; doktor Breidenstein z Halberstadtu, dynktor wyż- 
szśj szkoły przemysłowój w Kassel d< ktor Wieck i dy
rektor szkoły politechnicznćj w Hanowerze Karmarsch.

Do stołu królewskiego zaproszono onegdaj prócz osób 
książęcych Arcybiskupa hrabiego Ledóchowskiego z dwo
ma księżmi z jego orszaku, ministra oświecenia Mühlera, 
ministrów pozasłużbowych Bodelschwingha i Bethmanna 
Hollwego, jenerała Bonina i Podbielskiego, proboszcza 
polowego biskupa Namszanowskiego, rzeczywistego taj
nego radzcę Pommer-Esche, sekretarzy stanu Lehmrta 
i Sulzera, dyrektora ministeryalnego Kraetziga.

W Hamburgu wychodzącemu tygodnikowi Montags
nachrichten, czasopismowi satyrycznemu, wytoczono 
naraz aż 26 procesów prasowych.

AUSTRYA.
« Wiedeń, 8 stycznia. Czytamy w pismach niemie

ckich: Redaktor Tyroler Volksblatt otrzymał od 
Ojca św. pismo następujące: „Pius P. P. IX. Kochany 
synu! Pozdrowienie i błogosławieństwo Apostolski! 
Pismo, które ś przesłał Nam z więzienia nabyło, jak Nam 
się zdawało, cudownej oz oby przez strapienia, na które 
wystawiony jesteś. Ściągnąłeś bowiem na siebie niena
wiść i karę tych, co opuścili drogę prawdy, ponieważ wal
czyłeś za święte prawa i za wolność kościoła i nie bałeś 
się gniewu ich. To zaś zjedna Ci nie tylko wielką łaskę 
u Boga i sławę u wszystkich, co okoliczności obecne mają 
na uwadze, lecz poleca także w wysokim stopniu u Nas 
wiarę Twoją i Twoją stałość i czyni nam dowody Twego 
przywiązania nader mi erni a załączony do nich podarek 
nader cennym. Dowodzi ono nie tylko, że dotąd nie dat 
remnie walczyłeś za sprawę Boga i że wielu z Tobą pod
trzymuje takową i usposobienie swoje z chrześciańską 
objawia otwartością, lecz z tego właśnie punktu widze
nia odznacza się prócz tego wyższą szlachetnością. Pa
miętaj, kochany synu, że błogosławieni są, co cierpią 
prześladowania dia sprawiedliwości a ztąd, żeś godzien był 
cierpieć dla niój ohydę i prześladowania, nabieraj nowój 
otuchy. Ufainy, że to nada pismom Twoim nowój skute
czności, czego Ci z całego ż czymy serca. Jako znak zaś 
łaski Bożój i jako zadatek Naszój ojcowskiój życzliwości 
udzielamy Tobie, Tym, co pomagają Cl w pra ach Twoich 
lub takowe popierają, i wszystkim, co datek swój, dowód 
dziecięcej swój miłości i przywiązania do Nas, przez Ciebie 
Nam ofiarowali, z pełni serca Apostolskie błogosławięń 
stwo. Dan w Rzyn ie u św. Piotra dnia 9 grudma 1868. 
Papieztwa Naszego roku 23. Pius Papież.“ — Powyższy 
dokument jaskrawym jest przyczynkiem do obrazu stó- 
sunku. jaki ob ecnie ’pomiędzy dworami rzymskim a wie
deńskim panuje.

WŁOCHY.
* Floreccya, 5 stycznia. Jak kilkakrotnie zapowia

daliśmy, co zresztą łatwo przewidzieć można było, wy
wołał pobór nowego, przez parlament uchwalonego 
a z dniem 1 stycznia zaprowadzonego podatku od miewa 
rzeczywiście nieporządki i rozruchy w' niektórych czę
ściach Królestwa Włoskiego. Bliższe w tój mierze szcze
góły nie są jeszcze znane; tyle- jednak wiadomo już 
z półurzędowego telegramu z dnia 2 mb., że w 11 pro
wincyach zakłócono z tego powodu spokojzość. W Cam- 
peggine w prowincyi Reggio napadli włościanie na ra
tusz. Burmistrz był zmuszony zażądać pomocy wojska, 
które tłum zebranego ludu powitał kamieniami. W sku
tek tego dało wojsko ognia, zabiło 6 i zraniło kilku 
wichrzycieli. Sprawców rozruchu aresztowano. W Pie
moncie odbywały się również manifestacye z tój samój 
przyczyny. Młynarze turyńacy i miejsc pobliskich jak 
Colłegno, Veneria, Settimo, Brandizzo i Br.i odgrażają 
się, że zamkną młyny swoje, gdyby u ich ganków urzą
dzono mechaniczny przyrząd, obliczający ilość zmielonćj 
mąki. W obwodzie Dronero pod Cuneo złożyli w ze
szłym tygodniu wszyscy młynarze u syndyków swoich 
oświadczenie, iż z końcem roku zrzekają się wykonywa
nia procederu s^ego. Równocześnie żąd ją z tego po
wodu być uwolnieni cd podatku tak zwauój richezza mo
bile, tak że zamiar ten o podwójną skarb państwa przy
prawia stratę. Gwałtownych demonstracyi jak w Lom- 
bardyi i w Wenecyańskióm nie było jeszcze tu w Pie
moncie a prawdopodobnie nie będą tóż miały miejsca, 
gdyż ogólnie ebeą się tylko ograniczyć na odmawianiu 
podatku, na piotestach i zamykaniu młynów. Mimo to 
wszystko zamierza rząd przeprowadzić pławo, zaprowa
dzające podatek ten a wszystkie zawichrzenia, jakieby 
ztąd powstały, przytłumiać przemocą.

Dziennik genueński Movimento z dnia 2 m. b. 
ogłasza długie pismo jenerała Garibaldi do wyborców’ 
jego w Ozieri, którzy go znów posłem wybrali. W pi
śmie tóm, datowanóm z Kaprery dnia 24 grudma r. z. 
oświadcza jenerał pomiędzy innemi: ,,Jeżeli zachodziła 
kiedykolwiek okoliczność, która zdolną była mnie zaam- 
barasować, to jest nią ponowny mój wybór w Gallura; 
chwieję się pomiędzy sympatyą, jaką żywię dla ludności, 
która mi jest drogą i którój z poświęceniem życia me
go chciałbym dopomódz, a odrazą, jaką czuję dla rządu, 
któryby nazwać można „„negacyą Boga,““ jak Anglik 
znakomity nazwał rządy Napoleona w roku 1860. Jako 
wierni zasadom naszym i prawdziwi starzy republikanie 
przyjęli przyjaciele moi i ja w dobrój wierze monarchią. 
Nie żądaliśmy od Diój niczego innego, jak aby polepszyła 
położenie biednego ludu, aby utrzymała cześć jego w obec 
mocarzów świata i w obec wampira, który go gnębi od 
wielu wieków. Lecz cóż otrzymaliśmy od tego rządu? 
Sądźcie sami o tóm. — Tolerantem będąc z natury, nie

wiednióm, gmach własny. Kwota, którą kraj dziś płaci 
za lokale sejmu i wydziału krajowego, reprezentuje ka
pitał od 2 do 3 kroć stutysięcy guldenów, który niemal 
wystarczyłby na gmach sejmowy wygodny i wspaniały. 
Wprawdzie kapitału tego nie ma wydział krajowy do 
dyspozycyi, łatwo jednak mógłby uzyskać od sejmu po
zwolenie na zaciągnięcie pożyczki w którymkolwiek za
kładzie kredytowym. A nawet i tegoby nie potrzeba. 
Jeżeli bowiem tyle funduszów stypendyjnych porozpoży- 
czano na hipoteki prywatne, dla czegóżby potrzebnój na 
budowę gmachu publicznego sumy nie można pożyczyć 
także z funduszu stypendyjne^o ? Jeżeli dotąd spręży
ście tóm się nie zajęto, jeżeli' może i teraz jeszcze nie 
prędko myśl budowy gmachu sejmowego wejdzie w ży
cie, przypisać to głównie należy brakowi zaufania do 
dzisiejszych stósunków konstytucyjnych i obawa, by kie
dyś, pięknego jakiego poranku, nie przywrócono statum 
quo antę, a gmach sejmowy nie zabrauo na koszary lub 
lazaret, a urzędników wydziału w rekruty 1 Wprawdzie 
mało kto tak czarno patrzy się na rzeczy, ale są i tacy 
czarnowidzący pessymiści. Nie należą jednak do nich 
urzędnicy wydziału, bo ufni w egzystencją konstytucyi 
sejmu i wydziału, zawierają na wyścigi śluby małżeń
skie, tak że wkrótce nie znajdzie i na próbkę między 
młodymi wydziału urzędnikami kawalera.

Pisano już wam ztąd, że Czesi tutejsi doznają ze 
strony władz rządowych, takich samych niemal przykro
ści jak i w Czechach, choć u nas dzięki Bogu me za
prowadzono dotąd stanu oblężenia. Nowy znowu tego 
rodzaju fakt zaszedł tutaj. Umarł tu audytor wojskowy 
kapitan Skorkowsky, patryota czeski, który powszechne-

chętnie wymawiam cierpkie słowa i każdy niezawodnie 
byłbym szanował rząd, któryby sprawował się dobrze, 
lecz rząd, który obecnie mamy we Włoszech, czyż się 
dobrze sprawuje? Czegóż się można spodziewać po rzą
dzie, który dopuszcza się tylko zdzierstw, roztrwania 
mienie ludu i robi z siebie ajenta obcegoz mocarstwa? 
Aby cześć oddać prawdzie, czyż nie należy powiedzieć, 
że postępowanie tego rządu w ostatnich wypadkach wy
prawy rzymskiój było szeregiem zdrad ? ‘ W dalszym prze
biegu listu zwraca się Garibaldi do szczegółowych wy
padków z 1867 r„ by dać dowód niewiary rządu wło
skiego.

Jak z Rzymu donoszą, podniesiono korpus żuawów 
przez utworzenie rowego batalicnu do siły brygady ; korpus 
ten bowiem liczy obecnie cztery bataliony, batalion ka
żdy sześć kompanii o 140 żołnierzach i piąty batalion 
rezerwowy, liczący przeszło 1200 ludzi. Cały korpus 
uzbrojony jest w karabiny Remingtona, których dosko
nałość bardzo wychwalają oficerowie. Przy mniój dokła- 
dnóm nawet obeznaniu się z mechanizmem tój broni mo
żna podobno dziesięć dać strzałów w minucie. W krót
kim czasie całe wojsko papiezkie zaopatrzone będzie 
w' broń tę, o którój sprowadzenie mają staranie komi
tety we Francyi, Belgii i Anglii. — W Rzymie tak ła
godne obecnie panuje powietrze, że drzewa migdałowe 
kwitną już a woń ich kwiatów napełnia całą okolicę.

HISZPANIA.
* Opozycya po miastach hiszpańskich przeciw rzą

dowi prowizorycznemu staje się coraz groźniejszą. Rząd 
wprawdzie utrzymuje w wszystkich swych depeszach, ja
koby te rozruchy po miastach należało przypisać tajnym 
intrygom wypędzonćj dynastyi, wszystkie jednak wypadki, 
jakie zaszły w ostatnich czasa h w Hiszpanii, naprowadzają 
na domysł, że idee republikańskie coraz więcój nurtują 
w narodzie hiszpańskim. W Maladze powstała -rówule, 
jak w Kadyksie, gwardya narodowa, oświadczając się je
dnomyślnie za rzecząpospolitą. Nie obyło się przy tóm 
bez starcia z organami rządu i bez znacznego krwi rozlewu. 
Gwardya narodowa w Maladze liczy 70C0; została ona 
przy wybuchu rewolucyi w broń zaopatrzoną i dość rychło 
w służbie wyćwiczoną. Polityczne jój usposobienie jest 
przeważnie republikańskie, to tóż, gdy irzyszło do roko
szu w Kadyksie, obawiano się już wtedy nie bez słuszności, 
ażeby i w Maladze to samo się nie powtórzyło. Ze wów
czas gwardya narodowa w Maladze zachowała się spokoj
nie, pocho .ziło ztąd, że rząd prowizoryczny, przewidując 
i tu rychły wybuch, ściągnął pospiesznie do miasta 6000 
regularnego wojska. Liczba ta zredukowała się jednako
woż z czasem dc 3000, artylerya była bardzo słabo obsa
dzona i miała zaledwie kilka starych dział. W porcie 
stały dwa parowce, każdy dwoma uzbrojony działami. Wy
bory przedwstępne na publicznych zgromadzeniach wypadły 
prawie bez wyjątku w duchu republikańskim. Skutkiem tego 
widział się rząd prowizorj czny spowodowanym odwołać z Ma
lagi jenerała Rosales a na jego miejsce posiać jenerał-po- 
rucznika Pavię. Nowy naczelnik wojska zwołał radę mia- ’ 
sta i alkaldów i nakazał im, ażeby do dziesiątój godziny 
rano dnia następnego gwardya narodowa była rozbrojoną. 
Nie trudno było przewidzieć, jakie to skutki mogło za 
sobą pociągnąć. Nazajutrz 30 grudnia z brzaskiem słońca 
tluny ludu zalegały ulice, zaczęto stawiać baryka ly jedne 
po drugich. Lud wyłamywał wielkie kamienie, które były 
ozdobą ulic Malagi, zrywał żelazne balkony, znosił roz
maite sprzęty i potężne belki z rozbitego okrętu szwedz
kiego wyrzuconego na brzegi portu. Jenerał Pavia pa
trzył na. to z zimną krwią i trzymał wojsko w koszarach, 
obsadziwszy poprzednio załogą gmach celny i bank naro
dowy. Z kominów obudwu parowców, st-jących na ko
twicy w j orcie, dymiło się, wkrótce wypłynął jeden z nich 

na otwarte morze, by zawiadomić o tóm na co się zanosiło 
w Maladze jenerała Caballero de Rodas, wówczas załogu
jącego w Kadyksie po przytłumieniu rokoszu i rwzbrojeniu 
milicyi w Sewilli, Xeres i okolicznych miastach. To tóż 
mogła bjć jedyna przysługa, jaką kapitanowie okrętowi wy
świadczyć mogli jenerałowi Pavii, wszystkie bowiem działa 
okrętowe już kilka dui wprzódy były zagwożdżone. Nie
ostrożność ze strony kapitanów była tak wielka, że wię
ksza część atnunicyi z ¡orto w ego arsenału została wynie
sioną. Dzień 30 grudnia przem uął jednak d- ść spokojnie. 
Każdy przechodził z ulicy na ulicę, stąpając ostrożnie po 
barykadach, których liczba stu dochodziła. "Są one 3 do 4 
stóp grube a 4 do 5 stóp wysokie, zatóm daleko słabsze 
aniżeli w Paryżu. Hiszpanie są nadto wielkiemi leniami, 
ażeby mieli kilka godzin dlużój trudzić się nad wzniesie
niem barykady, wolą w niebezpieczeństwie własnemi nad
stawiać piersiami. Zwolna umiarkowańsi i rozsądniejsi 
zaczęli się cofać, na ulicach pozostali wieśniacy i do 4000 
milicyi. Na czele tych stanęli Romaldo de la Fuente, 
redaktor pisma Pueblo; Soverano, Piedro Castillo, 
właściciel café chantant i jakiś fanatjczny ksiądz Ro
mero.

Gdy się insurgenci dowiedzieli, że jenerał Caballero 
jest o dwie mile od Malagi i prowadzi z sobą 10,000 woj
ska z 20 działami, zaczęli się zPavią układać, który żądał 
niezwłocznego poddania się. Nad ranem dnia 31 grudnia 
nadciągnął jenerał Caballero pod miasto i rozłożył wojsko 
około dworca koli żel; znój. Cabalbro liczył początkowo i 
na uspokojenie umysłów i wysłał dopiero o 4 godzinie z po- * * 
łudnia pikiet, ażeby ogłosić oblężenie w mieście. Gdy je
dnak żołnierzy powitano strzałami z barykad, r zpoczął się 
bój w pobliżu portu, który mimo dzit lnego oporu insur- 
geutów zakończył się ich porażką. Stracili oni 12 ludzi,

go używał poważania. Rodzina kazała obok niemieckich 
także czeskie podrukować kartki pośmiertne. Owóż kar
tki te czeskie tak gniewały, że je kazano pozdzierać z 
rogów ulic. Kto wydał rozkaz i kto zdzierał, tego nie 
wiem, ale rzeczą jest niewątpliwą, że porucznik placu p. 
Turner, skoro tylko o zamiarze rozlepiania kartek cze
skich dowiedział się, groził rodzinie i przyjaciołom zmar
łego, że je pozdzierać każę. Pogrzeb odbył się mimo 
to i pomimo słoty przy udziale wszystkich mieszkają
cych tu Czechów, nawet i wojskowych. Mowę nad gro
bem miał protestancki kapelan załogowy ks. Martinek, 
a zakończył ją bardzo patryotycznemi ustępami z poe- 
syi Kolara, wzywając słowami czeskiego poety do pra
cowania dla ojczyzny. / i

Zaszczytnie znany współpracownik Dziennika 
Poznańskiego, p. Ksawery Liske, osiadł już stale 
między nami. Wydział krajowy powołał p. Liskego 
do Lwowa i oddał mu ważne wydawnictwo Archiwum 
grodzkiego.

ZDzieunika Lit. dowiadujemy się ile i jakie we 
Lwowie wychodzą czasopisma żydówsko-niemieckie. Oto 
pism takich drukowanych czcionkami hebrejskumi a pi
sanych w żagonie żydowsko-niemieckim wychodzi we 
Lwowie pięć, a każde z nich pojawia się dwa razy na 
miesiąc. Częścićj wychodzące pisma polityczne muszą 
opłacać stempel i składać kaucyą, zdaje się więc że są 
to właściwie tylko dwa lub może i jedno tylko pismo, 
wychodzące pod pięcioma tytułami. Nazwy tych pism 
są następujące: Zeitung, Jüdische Zeitung, Zei
tungsnachrichten, Volks-Ztg i Jüdische Volks- 
Zeitung. Dzienn. LiL robi nadzieję że się jeszcze

z żołnierzy padło także kilku. Lud, mając przykład Ka- 
dyksu przed sobą, zaczął się rozchodzić, skutkiem czego 
cofnęło się także wojsko z miasta. Dnia 1 stycznia po
wtórzyła się walka daleko groźniejsza od poprzedniej. 
Caballero musiał rzucić do miasta znaczne siły wojska, 
które rozpoczęło bój o 2 godzinie z południa a o 4 było 
już w posiadaniu wszystkich barykad zewnętrznych. Walka 
była zacięta, liczba ofiar dotąd jest niepewna, w każdym 
razie jest ona bardzo znaczna, bo insurgenci nie ustępo
wali, a żołnierze rzadko dawali pardon.

Do powyższych wiadomości dodajemy najnowsze dziś 
otrzymane telegramy:

Madryt, 8 stycznia. Jenerał Caballero de Rodas 
obejmie znów dyrekcyą artyleryi.

Madryt, 8 stycznia. Correspondencia ogłasza 
pogłoskę o przesyłkach broni przez Karlistów do pół- 
nocnój Hiszpanii za bezpodstawną i przypisuje rozsze
rzania jój spekulacji giełdo” ój, zmierzającćj do zniżenia 
kursu papierów rządowych.

Madryt, 8 stycznia. Na wielkim bankiecie w Sewili, 
w którym wszystkie władze miejskie uczestniczyły, wy
słano do jenerała Espartery telegram tój treści: Zgro
madzeni pragną, aby, jakąkolwiek formę rządu Kortezy 
obiorą, Espartero został naczelnikiem państwa.

Londyn, 9 stycznia. Donoszą do Time&z Madrytu, 
że jenerałowie Serrano i Topote robią największe usiło
wania na rzecz kandydatury księcia Montpensier.

SERBIA
* Correspondance du Nord-Est otrzymują 

z Białogrodu pod dniem 31 grudma list, który uzupełnia 
wiadomości, podane już wprzódy o pracach komisyi kon- 
stytucyjnój. List ten brzmi w dosłownym przekładzie na
stępnie: „Wczoraj o 11 godzinie z rana zamknięto uro
czyście posiedzenia komisyi, zwołanój przez rząd a skła- 
dającój się z 60 członków, wybranych z wszystkich warstw 
spółeczności serbskiój. Trudno mi znaleść stósownego 
wyrazu, aby trafnie oznaczyć to zgromadzenie, serbski 
wyraz odbor, znaczący to samo, co komitet, nie zdaje 
mi się być zupełme stósownym, zgromadzenie to bowiem 
nic nie stanowiło, dawało ono jedynie odpowiedzi na kil
ka kwestyi pizez rząd stawionych. Ministrowie zacho
wali te odpowiedzi w tekach, będą oni je mogli więc 
późniój użyć do nakreślania projektów do prawa, boć one 
mogą być uważane jako wyraz życzeń i opinii wykształ- 
conój części serbskiój spółeczności.

„W mowie, którą powiedział przy zagajeniu zgro
madzenia jeden z członków rejencyi, pan Risticz, wyra
żone było zadanie prac tegoż zgromadzenia i znaczenie 
usługi, które takowe miało krajowi wyświadczyć. Pan 
Risticz, który uchodzi za bardzo zręcznego dyplomatę, 
dał lekko do zrozumienia, że skupczyna nie jest dość 
uzdolnioną, ażeby pojąć prawdziwie potrzeby kraju, aże
by zrozumieć postęp, do jakiego Serbia powinna dążyć 
i środki, przy pomocy których mogłaby zająć przynale
żne sobie stanowisko. Dał on lekko do poznania, ie to 
wielkie zgromadzenie nie może się usunąć od pewnych 
wpływów, skutkiem których staje się jedynie narzędziem 
w ręku pewnych osobistości i to mniój uzdolnionych, że 
wreszcie może jedynie stanowić w przypadkach nagłych, 
ale nigdy przepisywać praw zasadniczych, albo orzekać 
o tóm, co ma być podstawą pokojowego rozwoju we
wnętrznych instytucyi. W końcu swój mowy położył 
pan Risticz przycisk na konieczność utworzenia izby wyż- 
szój i niższój. czyli senatu i sejmu.

„Kwestye, oddane pod obrady zgromadzenia, były 
następujące: 1. Czy mają być dwie izby i na jakich za
sadach mają być takowe ukonstytuowane. 2. Czy mini
strowie mają być odpowiedzialni? Przed kim i w jaki 
sposób? Trzecia kwestya odnosiła się do wolności pra
sy. Widoczną jest, że unikano wszelkich kwestyi, odno
szących się do reformy wewnętrznój administracyi; być 
łatwo może, że sprawa ta oldana zostanie przyszłym 
izbom, którym w tój mierze przyznają prawo inicjatywy.

„Zgromadzenie uznało potrzebę dwó h izb. Po dłu
gich rozprawach zgodzono się na to, że członkowie se
natu mają być przez rząd mianowani, izba niższa ma 
być wybierana przez wyborców, którym należy przyznać 
w tym względzie jak największą wolność. W tój kwe
styi rozchodziły się nieco opinie. Niektórzy byli tego 
zdania, że skupczyna powinna mieć prawo wybierania 
dwóch trzecich senatorów, pozostawiając rządowi wybór 
jednój trzeciój, większość jednakowoż oświadczyła się za 
tóm, ażeby rząd cały senat mianował. Co dotyczę skła
du skupczyny, każdy obywatel, mający lat 25, nieposzla
kowanych obyczajów, może w niój brać udział na mocy 
mandatu swoich wyborców.

„Drugą kwestyą rozstrzygnięto w następny sposób. 
Skarga przeciw jednemu lub wszystkim ministrom może 
być wniesioną przed forum skupczyny, jeżli jest popartą 
przez dwie trzecie członków, na posiedzeniu obecnych. 
Wina musi być jednakowoż przez senat uznaną. Wyrok 
wydadzą sędziowie, ad hoc wybrani z łona skupczyny.

„Co dotyczy prasy uchwalono zniesienie cenzury; 
dzienniki nie będą potrzebowały składać żaduój kaucyi; 
przestępstwa prasowe będą sądzone prżez sądy zwy
czajne.

„Otóż nie trudno poznać, że wszystko pozostaje w rę
ku rządu, który, pozyskawszy dla sieb e Omladynę (mło
dą Serbią), rozbroiwszy stronnictwo starój Serbii, na 
czele którego stali pp. Garaszanin, Mucha i Marynowicz, 
przyszedł od razu do silnój władzy. Obecnie liczy on 
malkontentów jedynie między zwolennikami Karadżor-

pojawi Neue Zeitung która także dwa razy na mie
siąc ma wychodzić, tudzież że kilku młodych żydów za
mierza wydawać ilustrowane pismo żydowsko-niemieckie.

O projekcie wydawania dziennika dla żydów w języku 
polskim, o którym niegdyś tyle mówiono i który tak ener
gicznego miał motora, nic już nie słychać, jak i nie sły
chać nic o towarzystwie, które miało się zawiązać pomię
dzy światlejszyim Izraelitami w celu szerzenia nauki języka 
polskiego między żydami.

Karnawał już się w kalendarzu rozpoczął, ale tylko 
w kalendarzu. Dotąd nikt się jeszcze nie bawi, wkrótce 
jednakże zabierzemy się do ti ńca z tóm większą zapewne 
ochotą, im krótsze tegoroczne zapusty, i im bardzićj spie
szyć się będzie potrzeba, aby w tak krótkim czasie jak naj- 
więcój narobić długów, bo w obec dzisiejszych najfatalniej
szych stósunków pieniężnych, dokuczających wszystkim, 
bez wyjątku warstwom naszego spółeczeństwa, trudno, 
inaczój balowano jak „na kredyt“. Wspomnieć nab 
przy tój sposobności, że z tańców tegorocznych, któro 
odgrywano w obec licznie zgromadzonój publiczności w te
atrze w święta Bożego Narodzenia i Nowego roku, najwię- 
cój podobały się kompozycye Ludwika Marka (wydane 
przez księgarnią Gubrynowicza i Schmida) i Tymolskiego, 
wyszłe u Wilda). Pianista p. Marek, uczeń Mikolego, 
zaszczycony został bardzo pochlebnym listem Franciszka 
Liszta, z powodu jednego z dawniejszych utworów młodego 
naszego kompozytora.
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dżewiczów i w stronnictwie staréj Serbii. Nadmienić tu 
jeszcze wypada,- że zagranica tym razem nie miała ża
dnego wpływu ani na uchwały rejencyi ani na obrady 
zgromadzenia konstytucyjnego. Nie spuszczając z oka 
dawnych stósunków z Bośnią i Hercegowiną, nie słabnąc 
w tradycyjnéj nienawiści do Turcyi, umiała sie Serbia 
chwilowo wyzwolić z pod wpływu Rosyi. Konsul te^oż 
mocarstwa, pan Czyszkin, jest bardzo niezadowolony 
j użala się publicznie przed swymi kolegi mi na postępo
wanie rejencyi względem niego, oskarżając ją o to, że 
otacza go szpiegami, którzy strzegą jego bramy i dono
szą rejencyi o każdym, ktokolwiek do niego przyjdzie 
lub od niego odejdzie.“

Telegramy.
Wiedeń, 9 stycznia. Neue freie Presse donosi, 

że subskrypeya na francusko-austryacki bank odbędzie się
dnia 20 stycznia. Bank otwarty zostanie dnia 1 lutego._
Według prywatnego telegramu Presse jest bezpodsta
wną wiadomość, że W. Porta cofnęła piąty punkt ultima
tum. Djemil basza otrzymał przeciwnie instrukcyą, aby 
całe podtrzymał ultimatum.

Wiedeń, 10 stycznia. Neue freie Presse do
nosi we względzie nowéj tureckiéj operacyi finansowéj, 
ktôréj przeprowadzenie w Wiedniu poi uczono Daud ba
szy, że celem jéj jest emisya pożyczki kolejowéj 800 mi
lionów. Międzynarodowy, z finansistów miast, udział w niéj 
biorących, złożony komitet ma czuwać nad tém, abv pie
niądze te użyte były jedynie na budowę kolei. Siedli
sko towarzystwa ma się znajdować we Wiedniu, gdzie 
w pierwszéj linii udział w nićm bierze towarzystwo kre
dytowe. i*

Paryż, 10 stycznia. Journal officiel donosi, że 
konfei eneya odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie i że ta
kowa zbier e się znowu we wtorek.

Paryż, 10 stycznia. Z Kairu tt legrafują z dnia wczo
rajszego: Na wyspie Réunion (na oceanie indyjskim) 
były rozruchy. Wojsko musiało użyć broni palnéj a li
czba. zabitych i rannych dochodzić ma do 80. Spokoj- 
ność przywrócona. Bliższych szczegółów nie ma dotąd.

Fiarencya, 9 stycznia. Gazzetta ufficiale donosi, 
że w prowincyach Bononia, Parma i Reggio nie zakłócono 
wczoraj spokojności i że pobór podatku od miewa odbywa 
s’ę regularnie. Doniesienia o poborze podatku tego w in
nych prowincyach brzmią zadowalniająco.

Fiorencya, 9 stycznia. W S. Giovanni di Persiceto 
(w prowincyi Bononia) i w Cento (w prowincji Ferrara) 
zdarzały się niespokojności. Kilka tysięcy wieśniaków 
zburzyło retusz i prefekturę a znajdujące się tamże archiwa 
spaliło. Domy w obu miastach częściowo zrabowane zo
stały przez wichrzycieli a linie telegraficzne zburzone. 
Wysłany przeciw wichrzycielom 28 batalion strzelców 
przyjęty został w mieście S. Giovanni wystrzałami z ręcznej 
broni. Po krótkićj walce, w ktôréj rokoszanie stracili kilku 
zabitych i wielu rannych, wyparci zostali przez wojsko 
z miasta i zapędzeni w góry.

Bukareszt, 7 stycznia. Pruski jeneralny konsul hr. 
Keyserliugk wręczył księciu nowe listy wierzytelne jako 
ajent polityczny i jeneralny konsul Rzeszy północno-nie- 
mieckiéj.

Oarogród, 8 stycznia. Levant Herald donosi na 
pewne, że syn Petropulakiego z ochotnikami, którzy pod 
jego dowództwem podtrzymują jeszcze rokosz na Krecie, 
poddał się władzom tureckim. — W. Porta zakupiła 
dwa okręty pancerne, które dla rządu Chilijskiego bu
dowano.

«’»ryś, 10 «łycznlss, nieeiorcm. O jsrase- 
wezos-wjszesr.i piem szegi jtosleiizejilj* 

urzędowejro S&onferencyi tlonuszą ze źrwiił»
dobrze zwykle poiiiforitKiwancg'», po 
je? Picłnołieecnicy mocarstw, podg^sastyck na 
tca?.'.tfeele paryskim, kt<irvy zebrali się celem 
zt. • uradzeni» Istniejących pomiędoy Tureyą 
» tSrecyą niesnasek, uważają z ; jsierwszy swój 
obowiązek u wiadomić isiteresowanych o ukon
stytuowaniu się konfereatcyi. Sformułowane 
w Sureckiem ultimatum reklamaeye poddana 
Jm® «badaniu mocarstw', które są przekonane, 
ze rządy sułtana i króla greckiego wstrzysna- 
Ją się jhik najsumienniej od wszelkich kro- 
fców, któreby naruszyć mogły status qut> 
a przez to utrudnić zadanie mocarstw. Mc- 
car* twa apelują do umiarkowania W. Sporty 
i objawiają życzenie, aby przeprowadzeuie za
grożonych w ultimatum środków asdcoczo»e 
zostało aż do ukończenia prac konfereucyi. 
Rząd grecki wzywa się równocześnie, aby za
pobiegał wszystkim mawifestacyom nieprzyja- 
znytn jako też każdej zbrój-ej wyprawie na 
Sądzie 1 na morzu. J;ik zar-ęczyć można, do- 
niesłoM« o tej uchwale kontereneyi tak da €)a- 
rogrodu jak do •<. ten.

Paryż, 11 stycznia. Sprawozdanie mini
stra Skarbu zaznacza w stósunku do 1867 r. 
zmniejszenie się długu bieżącego o 175 milio- 
now a wzrost przewyżki z podatków niesta
łych o 34 miliony. Ordye aryum b dżetu za 
roki, SSSW okazuje przewyżhę 86 milionów, na 
ąmortyzatye użytych będzie w 1870 r. 48 mi- 

««;? sprawozdanie wspomina o bezustannej 
nutanle zaufania i obaw w roku minionym; 

»»«.***’'**-*!* miesiącach dało się spo-
i)s *"/‘®wa«e pojmowanie stósunków po-
G»i.V'815's' wienie, co jest dowodem, jak
oardzo potrzebnym Jest pokój. Opinia publi- 
■ ć ®®5łSasM®óó, jeżeli z r.sdośrią przyjmu-
biraT **?»”*** ««sarza, starającego się zapo- 
przy íacie^sł*kB,l,, przez pośrednictwo

sio »»'“7**^ iln8*yrsnia. Times spodziewa
A końierencyk '‘““laJąCeS°

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE*
11 styczDia- Ze statystyki miasta Pozna 

Lla w roku 1867 wyjmujemy następujące daty: Podatku grunto
wego i od budynków płaciło miasto 27,800 tal.; podatku od pro
cederu 2t,,165 tal., n lanowicie 38 kupców lit. A. 1 płaciło 2886 
kupców 594 lit. A. II 9488 talarów, 761 handlarzy lit. B. 4588’ 

256 tal- 3084> Piekarzy 80 taL 992, rzeźników 114 
taL lloO, mielcarzy 8 tal. 440, rzemieślników 378 tal. 2248, mły
narzy 13 tal. 150, szyprów i woźniców 173 tal. 763, handlarzy 
nC9O2!^C7C“ P° domach 29 tal. 396. Podatek dochodowy płaciły 

,°|S0!’7’ fgółem 27,305 tal., co w przecięciu na osobę wypada 
oa tai. . sgr.; pogłówne opłacało 234 osób w ilości 432 talarów. 
„.?oda o °d miewa i rzezi wpłynęło 123,722 tal. Miejskiego 
Podatku dochodowego zapłacano 61,583 tal. Podatek ten płaciło 

J PJ^cięciu zatem na głowę podatkujących przypada 14 
sgr. 8 ten., a na każdego mieszkańca 1 tal. 8 sgr. 9 fen. Naj- 

_^ zy podatek płaciły 3 osoby od przeszło 20,000 tal. Opłata 
.• ■ '.<enie się w mieście przyniosła 1153, podatek od psów 

poda-kn rty W d^e miasto Poznań zapłaciło
razem 268 S«nTf° 15O;97,° ta,'> P?di,tku ksmunalnego 118,910 tal., 
wefl-n 8 , r tal-’ czyh kazdy “reszkaniec płacił podatku rządo- 
zem fi \13 Sgr’ 6 fen’’ komunalnpg° 2 tal. 22 sgr. 3 fen., ra- 
wincinnai -• ,Sgr’ 9 fen‘ ~ Budynków było zabezpieczony cl. w pro- 
2586 39? a e °gnl0Wej 3900; suma zabezpieczenia wynosiła 
Pożarów ił Brocentu od zabezpieczenia wniesiono 21,844 tal. 
ciłfl c-71. ? , 12, za jktóre prowincjonalna kasa ogniowa wypła- 

’",130 tal. mniej niż masto zapłaciło skła- 
konsystującego w Poznaniu w roku 1867

dek !IłT taL’ zatćm 15)130 iaL 
w "nrzorio CZba w°J?ka fconsystującego w rozi 
3955 w c.ri? ,wyn°4lta 6110 żołnierza; z tych stało w koszarach 
nierz’v Pa domach prywatnych było pomieszczonych 2155 żoł- 
jednokfu . i hi. - parokonnych dla wojska dostarczyło miasto 60, 

‘ * a 1 • 1 6 liOni pod wicrzck-sźym. nn-i 5>db\eramy z prowincyi pismo następujące: W pierw- 
ze z “•r: P)®ma »Annalen der Landwirthschaft“

•S' przes król, krsyowe ekonomiczne kolegium, aredago*

wanego przez sekretarza tegoż pana radzcę regencyjnego Salviati, 
znajduję w sprawozdaniach z prowincyi następujące uwagi o wy
stawach kościańskiej 1 p oszewskićj. Pierwszą, jako dającą 
dowód tylko niewiadomości korespondenta a lekkomyślności reda- 
kcyi, podaję w tłumaczeniu, drugą zaś, bojąc się czy zjądłiwość 
artykułu dobrze oddać potrafię, w orginale. Pan Sakiati tak się 
wyraża: ’

Dnia 11 i 12 odby1» się w Kościanie wystawa rolnicza 
polskich towarzystw w połączeniu z wyścigami dla posiedzi- 
cieli chłopskich. — Chociaż wystawie tej zachowano jak naj
ściślej narodowo polski charakter, to jednakowoż udział 
Polaków był uderzająco małym.
Druga wzmianka o wystawie pleszewskiej brzmi:
Mit einem grosseren Aufwande ausserer Anordnung war 
am 7 una 8 October in Pleschen eine landwirthschattliche 
Ausstellung und Thierschau in Scene gesetzt. Doch haben 
sich an dieser Ausstellung ebenfalls nur sehr wenige Deu
tsche betheiligt, wohingegen die Polen in grosser Ząhl und 
unter Entwickelung. grossen Pompes erscbienen waren. 
Jakiego wyobrażenia można nabrać o powadze i gruntc- 

w.n sci urzędowego organu rolnictwa, pisma ściśle naukowego, 
używającego takich wyrażeń o wystawie „In Scene setzen.“ Organ 
kolegium ekonomicznego nie wspomina nigdy, ani o towarzystwie 
centralnem rolniczem, ani o Skalnych, nie dał wcale sprawozdań 
z tycn wystaw; a teraz kontentuje s ę, chcąc zapewne zabawić 
swych czytelników relaeyą jakiegoś chorującego na dowcip spra
wozdawcy, podczas gdy od członka swego własnego, p. Elsner v. 
Gronow, który był w Pleszewie, mógłby był dokładniejszych do
wiedzieć się wiadomości. Prostując niniejszem dla gazet niemie
ckich mylne doniesienia Annałów, przypominamy, że wystawa 
kościańska była tylko, wystawą kołek włościańskich, nie to
warzystw rolniczych, i że, jak na taką, bardzo licznym cieszyła 
się współudziałem; pytam się wreszcie — czy nasza w tern wina, 
ze n emieccy współobywatele nie brali udziału w wystawie Plesze- 
w sklej, o którćj więcój może pismo rolnicze powiedziećby mogło, 
jak ze się odbyła „unter Entwickelung grossen Pompes.“ — My 
na wystawie Bydgoskiej daliśmy dowód, że nie unikamy wystaw 
towarzystw niemieckich, a komisye premiujące potwierdziły to, 
przyznając nam stosunkowo wiele, i to pierwszych nagród.

— * Karnawał tegoroczny jest bardzo krótki. To tćż 
wszędzie, jak nam donoszs, korzystają z czasu i bawią się w naj
lepsze. U nas odbył się w przeszłym tygodniu kulig, prawda, 
że nie sankami, bo zimy się doczekać nie możemy, lecz na osi 

domu obywatelskiego w bliskości miasta Poznania. Obecniedo
s1^ nowy kulig na większą podobno jeszcze skalę. Dnia 

16 b. m. mamy zabawę kółkową w Bazarze, dnia 19 bm. wielki 
bal w Bydgoszczy, nie mówiąc już o wieczorkach i balikach na 
prowincyi urządzanych.

—- * Ksiądz Arcybiskup hrabia Ledóchowski, który 
przed kilku dniami wyjechał do Berlina w celu, jak nam zarę
czają, złożenia życzeń JKMości w Nowym lłoku, konferował 
tamże dłuższy czas z prezesem ministerstwa hrabią Bismarckiem 
i ministrem oświecenia doktorem Mtihlerem

—, * Od p. br. Kaźmierza Skórzewskiego z Raszkówka 
otrzymaliśmy 100 tal. na szkolę BatignoilCS w Paryżu, którą to 
składkę wręczyliśmy panu Kaźmierzowi Liszkowskiemu.

j" * dnEr°; ’re wtorek dnia 12 stycznia.
■Arkadyusża męczennika; w kalendarzu siowia.siin Czesława. 
W schód słońca o godzioie 8 minut 2, zachód, e godzinie 4 
minut 15., Długość dnia 8 godzin 13 minut.

Dnia 12 stycznia, 1280 roku śmierć Zawiszy, biskupa kra
kowskiego; — 1329 śmierć Jana Radiickiego, biskupa krakowskie
go; ~ 1441 hołd księcia Oświęcimskiego i Zatorskiego; — 1815 
Anglia przemawia za Polską do dworów północnych; — .831 Mo
skale wkraczają w granice Kongresówki.

T * Wylew wody w kopalniach Wielickich. Czytel
nicy dziennika naszego dziwili się zapewne, że w ostatnich dniach 
nie podawaliśmy sprawozdań o stanie rzeczy w Wieliczce; uwa
żaliśmy to za zbyteczne, przekonawszy się przed dwoma t- god- 
niami naocznie, że sytuacya w kopalniach w niczem się nie zmie
niła, i że wszelkie robią przygotowania, które kierownikom zdają 
się być potrzebnemi do opanowania żywiołu, lub przynajmniej 
ujęcia go w karby.

Postanowiliśmy jednak od czasu do czasu, jak tego wa
żność wypadku wymaga, podawać wierne opisy postępu robót 
w salinach, czerpane z naocznych spostrzeżeń.

We wtorek współ; racownik nasz, który już kilkakrotnie 
udawał się do Wieliczki, zwiedził znowu saliny; oto jego spra
wozdanie :

Wiadomo, że po nieszczęśliwej lubo z tak wielkiemi tru
dami połączonej próbie zatamowani', wody w chodniku za po
mocą trzech murów, zaniechano przez niejaki czas wszelkich ro» 
bót około opanowania groźnego żywiołu, a zaniechano głównie 
dla tego, ponieważ z jednej strony wszelkie środki zaradcze oka
zały się bezsbutecznemi, z drugiej zaś gwałtowny j rzypływ wody, 
który lada dzień zagrażał zalewem szybu Franciszka Józefa 
i miejsca zkąd woda wybucha, uaiemożebnił dalsze plany. Trzeba 
bowiem wie (zięć, że woda w pierwszym okresie wybuchu tj. od 
19 do 30 listopada wznosiła się w całym dolnym horyzoncie, do
kąd ią sprowadzono, o 2 sążnie na dobę, w drugim zaś okresie j 
tj. od.l do. 12 grudnia tylko o 3 stopy na dobę, a od !3 «luilnia 
do cziś dnia już tylko 4 cale na dobę; zdaniem naszem nie po
chodzi zjawisko to z tej przyczyny, jakoby źródło się wyczerpy
wało, lecz raczej ztąd, że woda napotykając w samym chodn ku 
na ogromne zaporę, o których poniżej, tern samem traci na swej 
sile i ilości, a oprócz tego dostawszy się wzdłuż rynien do dol
nego horyzontu, tamże w miarę wznoszenia coraz większe i szer
sze ma przestrzenie do zapełnienia; przypuszczamy bowiem, że 
ilość wody tryskającej ze źródła do dziś dnia zmiany nie 
doznała.

Bądź co bądź, sam fakt, że woda się na cał j przestrzeni 
tak powoli wznosi, spowodował przełożonego kopalni n. radzcę 
wyższego Leo jeszcze na dniu 2 grudnia do zwrócenia uwagi, 
że należałoby korzystać z tego stanu rzeczy, i podjąć napowrót 
roboty koło zatamowania wody, na co ministerstwo skarbu, które 
kierownictwo całśj ’ej sprawy wzięło w swe ręce, w drodze tele
graficznej. zezwoliło. Dnia 25 grudnia przybył do Wieliczki 
radzca ministerya.ny baron Hingenau, jeden z najzdolniejszych 
i najgorliwszych urzędników, wysłany przez ministra skarbu dra 
Brest.a z poleceniem, aby pozostał na miejscu dopóki go nie 
odwołają.

Baron Hingenau, znający rozmaite kopalnie z własn g , po
glądu, objął więc <d tygodnia naczeln - kierownictwo robót celem 
zatamowania wody.

Nie przywłaszczając sobie, jako niefachowi, zdania co do no
wego planu, lubo już nie jedna uwaga n sza okazała się zupełnie 
słuszną, zamierzamy tylko objektvwnie opisać spo trzeżenia 
nasze.

W dwóch kierunkach prowadzą się oboty wspomtione, tj. 
co. do ustawiania pomp i dostania się do samego ąróćła. Radzca 
Hingenau. słusznie bowie wychodzi z tego stanowiska, że uieza- 
tam wanie źródła mogłoby w najlepszym wypadku narazić 
kopalnie na ciągłe pompowanie, a jak już nadmieniliśmy, wolne 
podnoszenie się wody umożebnia roboty w chodniku.

Co się. przedewszysi ki m tyczy pomp, obecnie już dwie 
małe, dobywają trzecią część wody przybywającej, za dwa ty
godnie ma stanąć trzecia, a za sześć tygodni < zwarta pompa o sile 
2';0 koni; jeżeli wszystkie te pompy rzeczywiście staną, a przy- 
pływ wody się nie powiększy, natenczas zdołaja, one najmniej 
podwójną ilość wody rzypływającej dobywać. W tera i, iejscu 
wspomnimy, że nieustające dnie słotne są obecnie wielką prze
szkodą w murowaniu fundamentów pod machiny pa owe.

Zanim opis emy to, co w samym chodniku „Kioski“ się 
dzieje, nadmienić nam wypada, że radzca baron Hingenau pod
jął plan, który śmy od początku w dzienniku naszym gorąco po
pierali, tj. przekopania się z chód, ¡ka położonego niemal prosto
padle nad źródłem aż do tegoż. Odległość z jednego chodnika 
do drugiego wynosi 35 sążni wysokości, a nadto jeszcze kilka -¡aż' i 
w poprzek, radzca, Hingenau nakazał więc rozpocząć kopanie od 
razn w poprzek tak, że łączną odległość do źródła można liczyć 
na 40 sążni. Nad przekopaniem pokładów w tern miejscu pra
cuje juz od kilku dni 9 robotników dziennie tj. po trzech którzy 
się co 8 godzin odmieniają, ponieważ więcej jak trzech h dzl 
w tóm miejscu zmieścić się nie może. Robota ta potrwa k l a 
miesięcy; pokazuje się więc, że ubiegły miesiąc stracono na bez- 
czynnoś i w tym względzie, a błąd ten skłania nas do zrobienia 
dalsz j uwagi, ze nu¡ byłoby ód rzeczy podwoić liczbę robotnR 
ków i zmniejsz ć ilość godz n, j wypadającą na każdego z zatru
dnionych przy kopaniu górników, bo na tern tylko oehoczość do 
oboty, a zatem i szybki jej postęp zyskać mogą; uwzględnić 

nadto trzeba, że im g ębiej górnicy się dostaną, tein uciążliwsze 
będzie dalsze kopanie z powodu zgęszczonego i niezdrowego no 
wietrzą, na jakie wjśród roboty napotkać muszą. r

To tej uwadze, której uwzględnienie ; olecamy zarządowi 
salin, przechodzimy do op.su chodnik i , Kioski.“

Droga, którędy się obecnie do kręgu przedostatniego 
w którym leży chodnik „Kiorki,“ dost ć m< żna, nie jest tak wy
godną jak dotychczas było. Dawniej spuszczano się szybem 
Franciszka Józefa aż do samego miejsca, wylewem wody dotknię
tego; lecz w sl uf k spustoszeń, jąkie woda w chwiejnych bo na 
sol. ych tylko kasztach opartych podstawach szybu Franci zka 
Józefa porociła, dalsze spuszczanie ¡ię na sam dół policzone jest 
z niebezpieczeństwem, gdyż ziemia tam co chwila przez wodę wy
płukaną być może. ‘

Spuściliśmy się więc szybem Franciszka Józefa aż do 
(iwaitfgo kręgu, zwanego „Niebieskim/ gdz e się znajduje mi§-

dzy “remi prześliczny_dworzec kolei żelaznej. Ztąd nie mały 
i dość uciążliwy trzeba odbyć spacer do kręgu piątego czyli ,,Rit- 
tingera,“ a, następnie do okręgu szóstego „Dom austryacki,“ 
gdzie właśnie w robliżu szybu Franciszka Józefa leży kurytarz 
,Kioski.“ * " '

Po drodze już w samym kręgu „Dom austryacki“ słychać 
zdała szum i łoskot wody spadającej z rynny do obszernej ko
mory „Leitnera“ dokąd ją sprowadzają dla zapełnienia rozległych 
tych przestrzeni.

W komorze graniczącej z chodnikiem „Kioski“ panuje 
znowu ten sam ruch, z jakim spotkaliśmy się tamże za pierwszych 
odwiedzin naszych. Owe trzy tamy czyli mury, wystawione w cho
dniku „Kioski,“ z których sobie tyle obiecywano, dziś już zu
po, nie zburzone, pozostawiły tylko ślady po sob.e w fundamen
tach, których nie naruszono, ponieważ robotom wcale nie prze
szkadzają. Mury te były więc zup łnie niepotrzebne a smutne 
doświadczenie nauczyło, że postawienie tych murów i chwilowe 
zamknięcie wody w chodniku niezwykła gr owodowało spu
stoszenia.

„Dla niegórnika widok chodnika , Kioski“ jest nieco przera
żający“ — rzekł ba on Higenau, kiedy mu oświadczyliśmy zamiar 
zwiedzenia wnętrza tego chodnik , a przekonaliśmy się, że słowa 
te nie były przes dzone.

Woda w ciągu kilkagodzinnego zamknięcia, zanim podmyła 
mury, rozsadziła cały chodnik w literałnem tego słowa znaczeniu; 
pozrywała belki, na który, h ściany chodnika były oparte, unosiła 
z, sobą cale odłamy tak z powały jak z śc an pobocznych, poro
biła dalekie rysy w ścianach i zapełniała całe swe koryto temi 
odłamami jak niemniej piasbiem, który z sobą n siłą, tak, że 
w i iektórych miejscach chodnika potworzyły się całe baryka :y 
z piasku i rozmaitego namułu, tu i owdzie w objętości kilku 
sążni.

, Było to więc przedsięwzięcie nie małe, dostać się po zbu
rzeniu tam do chodnika tego, oczyszczać go, podpierać ściany 
i powoli się posuwać aż do samego źródła, bo zapominać ta że 
ir.e trzeba, że z powodu wywięzujących się tamże gazów przystęp 

o wnętrza chodn ka zdawał się być i.iemożebnym tak dla zabi- 
41a tego, że światło w pewnemjającój atmosfery, jak niemniej 

odddleniu gasło.
Nie wi my, o ile r boty te najnow;ze będą odpowiedniemi, 

ale to powtarzamy, że zabiegi urzędników, tudzież praca robotni
ków i górników w wykonaniu nakazanych robót świadczą o nad
ludzkich prawie usiłowaniach, dzięki którym zdołano dotychczas 
przezwyciężyć wspomnione przeszkody.

Za pomocą machin sprowadzonych z kopa’ni w Przybra- 
mie, wpuszfzają ciągle 'wieże powiet-ze do chodnika, które przy- 
na mniej po części znosi zabójczy wpływ gazów i umoźebn a pa
lenie się lamp i kagańców.

Zwiedziliśmy całą przestrzeń chodnika, dotąd oczyszczoną 
i podpartą belkami, a wchodząc tam trudno się w pierwszńj' 
chwil: zoryentować, gdyż cho nik jest tak ciasny, iż ani ypro* 
stować się tam nie można; o ile jednak przy świetle kagańców 
i lamp naftowych dostrzedz mogliśmy, część chodnika, któ- f 
rąśmy przebyli, już zrównaną i podpartą jest, aby zapobiedz za- t 
waleniu się ścian i zapewnić robotnikom odwrót w razie nieszczę
ścia. Piasek i muł wydobyty sprowadzają po części do dzieła 
„Wolskie“ znajdującego się w środźu chodnika., po części do ko- 
mor w pobliżu pieca „Kłoski położor ych, po części zaś zapełniają 
nim rysy, przez wodę porobi ne.

W ten sposób, utorowano sobie drogę w chodniku „Kioski“ 
aż do 43 sążni, a wiadomo, że cała przestrzeń „Kiosków“ wynosi 
126 sążni; pozostaje zatem jeszcze 80 sążni do przebycia, abv się 
dostać do samego ródła. Z postępem robót w chodniku ujmują 
wodę w rynnę, lubo w niektóry-b miejsca«h chwilami występuje 
z rynny i zalewa podłogę chodnika, tworząc nieprzebyte błoto. 
Doszedłszy do miejsca, jeszcze nieoczyszczonego i podpartego, 
mieliśmy widok gwałtownej kaskady gdzieś w dzikiem ustroniu 
gór alpejskich. Na około, jak daleko wzrok tylko sięga, wiszą 
odłamy soli i kamienia, któr co chwila zerwaniem się zagrażają, 
a z wyżyny, utworzonej przez piasek i nauiuł, woda z wielkim 
łoskotem spada w kilku odnogach, torując sobie drogę do pod
partej już części chodnika, gdzie ją ciągle w rynnę ujmują. Wi
dząc te spustoszenia, sprawione przez wodę w samym chodniku, 
mimowolnie pori,vśleć trzeba o spustoszeniach, jakie prawdopodo
bnie i w dolnym kręgu nastąpić musiały.

Dotychczasowe roboty około uprzątnięcia namułu z opró
żnionej już przestrzeni trwały przeszło dwa tygodnie, oczyszcze
nie więc re-zty chodnika zapewne jeszcze dwa miesiące potrwa: 
w odległości 80 lub 40 sążni od źródła zamierzają w glince, wol
nej od soli, wybudować tamy, bo dotychczasowe murowanie w sol
nych pokład:cb lub w pokładach glinko waty ch, z solą pomięsza- 
nycb, nie mogło rokować trwałości. Podług raportów przesyca
nych przez dawniejsze komisye do Wiednia, w odległości 40 są
żni od źródła ściany chodnika są czysto glinkowate; tymczasem 
pokazało się, że odłamek z 113 sążnia jeszcze sól zawiera, a do
piero z 120 sążnia zupełnie jest wolny od soli; dopiero więc w tój 
odległości myśleć można o wystawieniu tam.

Robót w chodniku zawsze nadzoruje jeden z urzędników 
salinarnych, technicznie wykształconych; zastaliśmy tam właśnie 
p. Antoniego Strzełbickiego, który od pierwszej chwili kata
strofy w Wieliczce niezmor owaną rozwija czynność. Tutaj nad
mieniamy, że uwaga nasza co do górników zajętych przekopaniem 
się do źróuła da się także zastosować do robotników pracujących 
w chodniku „Kioski“ po 8 godzin dziennie, czyli raczej po 10 go
dzin,.bo doliczyć należy 2 godziny na drogę z miasta na dół i na 
powrót; powtarzamy, że i tym robotnikom należałoby zmi ie szyć 
ilość god/in. bo wystawiani na wyziewy w tak ciasnym chodniku 
me mogą przez a godzin pracować z równą gorliwością, jak tego 
wymaga zarząd salin; od szybkiego postępu robót zależy przecież 
ocalenie kopalni, a zatśm kosztów tu szczędzić nie trzeba.

Skreśliliśmy chwilowy stan rzeczy w salinach; obecna sy
tuacya kopale,i w Wieliczce przypomina nam uporczywą i koszto
wną bardzo chorobę z prawdopodobieństwem wyleczenia. Nie
bezpieczeństwo na. chwilę nie minęło, !ubo w tej chwili ani sali
nom, ani miastu nie zagraża, jak to orzekła komisya techniczna 
wysłana do Wieliczki na żądanie rady miejskiej tamecznój, Czy 
roboty, w chodniku uwieńczone zostaną skutkiem pomyślnym? — 
tego nikt przewidzieć nie może. Komisya techniczna w ogłoszo- 
nem sprawozdaniu swojem również jest tego zdania, że niebez
pieczeństwo minie dopiero po wypompowaniu wody i zatamowa
niu źródła.

Produkcya soli żadnej nie doznaje przeszkody. Czas.

— U orzwi Haremu. Turcy, zwła zeza arystokracya tu
recka, ocierając się ciągle o wysokie sfery ckrześciańskiój no- 
btesy, dużo, stracili z odrębności obyczaju. W ubiorze już tylko 
pozostał — u mężczyzn fez, w obyczaju domowym dom turecki 
mocno się ucywilizował. Ministrowie tureccy przyjmuj'a u siebie 
nietylko ambasadorów chrześciańskich na obiady i wieczory ale 
i ich żony i rodziny. Tylko żon własnych jeszcze nie wyprowa
dzili na widownią salonu, w tym punkcie najtrwaléj obstają przy 
starym obyczaju. Jeduakże żony obcych reprezentantów wolny 
mają przystęp do tajui haremu i tam rade odwiedzają zamknięte 
ptaszęta. — Zdarzyło się niedawmo na wieczorze u Fuada baszy 
w Carogrodzie, że pani ambasadorowa angielska zażądała pójść 
do haremu odwiedzić panie baszowe. Nawinął się sekretarz am
basady, a piękna lady prosi go, by jéj podał ramię i zaprowa
dził do pań Fuadowych. Gentleman usłuchał rozkazu tém chę
tniej, że — w zamięszaniu myśli sobie, pod egidą pani ambasa- 
dorowéj przemyci się do kraju — którego jeszcze oko giaura ni
gdy nie zaznało. Ale uprzejmy gospodarz pan Fuad, choć zajęty 
bawieniem licznych gości i ciągłemi dyplomatycznemi rozhowo- 
rąmi, baczne rzucał oko na wszystko, co się w jego salonie działo. 
Spostrzegł i zrozumiał zdradę a bez zwrócenia uwagi gości wy
mknął się z salonu i inną drogą, by nie spotkał przedwcześnie 
Albiończyka, awanturującego się na odkrycie nieznanych krain 
pospieszył do głównego wejścia haremu. Stanął tamże równocze
śnie z angielską parą , a z grzecznym ukłonem podając ramię 
Angielce, rzekł do jéj towarzysza: „Monsieur, vous êtes accrédité 
auprès de la Porte, ici votre ministère est fini.“ (Panie, jesteś 
uwierzytelniony u Porty (znaczy też u drzwi), służba pańska tu 
się kończy). Jak zmyty zawrócił pan sekretarz do salonu a ba
sza gościa swego poprowadził do żon.

gospodarstwo, przemysł i handel
— * Gdańsk, stycznia. Powietrze niestałe; śnieg i deszcz 

na przemia y. Wiatr zachodni.
W Anglii pszenicę krajową płacono w początku tygodnia 

najwszystkich targach o 1—2 szył, na kwaterze drożej, niż w ze
szły poniedziałek. W następstwie je nakże pokup się zmniej
szył, a lubo dowozy ciągle były małe, ceny chwiać się zączęły 
ą w ostatnich dniach tylko przy ustępstwie 1 szlga na kwaterze 
sprzedaż była możebną. Towar zagraniczny w miarę słabnących 
cen pszenicy angielskiéj mniéj był żądany i także nieco w cenie 
Hę cofnął, tylko wyborowe ziarno gdańskie prawie bez zmiany się 
utrzymało.

We Francji transakeye dość ożywione a ceny pszenicy się 
wzmacniają. W północnej Franc i notowano w przeciągu ty
godnia 0—80 cent na 12 ' kd r., a w południowej i w Marsy ii 
płaco o przecięciowo 40- 45 cent, za kilogr. więcej jak w ze
szłym tygodniu. Żyto od kilku tygodni bez zmiany, zdaje się 
zatém, ż: cena obecna dobrze się ustaliła. Na naszym płącu 
targ poniedziałkowy znamienowało reszłotygodniowe ożywienie 
i osiągano za pszenicę wszystkich gatunków przecięciowo 5 gnid, 
na łaszcie wiçcéj jak w sobotę. Od wterku jednakże chęć do 
kupna osłabła, ceny się chwiały i do czwartku o 5—7’/, "guld.

na łaszcie spadły. W piątek tendeneya targów znowu się po
lepszyła i także średnie gatunki lepszy miały odbyt, lecz ceny 
mało się podniosły i dziś są o 5 guld. niższe jak “ łój soboty, 
Zyto przy mniejszych dowozach stopniowo . j guldenów 
w cenie się podniosło. Jęczmień o 6 8 guld., groch o 6—7 suki 
na łaszcie droższy.
. x W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 1025. 
Zyta 100. Jęczmienia 80. Grochu 250. Owsa 20. Wyki 8.

Płacono za węcpel:
• «i . tal. ag. fen.—tal. sg fn’

PszemcyJbiałśj 128—138 535-555 74 9 2 77 2 9
u pstrćj 129—135 520-550 72 7 — 76 12 —
„ szklistej 130- 36 525—545 72 27 6 75 21 -
„ ordynaryjnój 124—133 440-505 tl 3 — 70 4 --

Zyta 123-130 350-378 48 18 — 52 15 —
Jęczmenia 336—365 46 20 — 50 21 -
O*sa 210-220 29 5 - 30 16 8
Grochu 405-415 53 7 6 57 19 -

Kursa zamian: Londyn 6. 32* * 3/,. Amsterdam 148. Ham
burg 150’/,. Warszawa 823/,.

Aleksander Makowski i Sp.

Bank praski.
Przegląd tygodniowy z dnia 7 stycznia 1869 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............. tal 84,072,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry

watnych i papiery kas pożyczkowych.., « 1,571,000
3) Remanenta wekslowe................................. • 79,259,000
4) Remanenta lombardowe.............................. • 21,746,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i

aktywa............................................................ . 14,530,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.....................................  tal. 147,248,000
71 Kapitały depozytowe................................... . 20,023,000
8) Preteusye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... . «76,000

Berlin, 7 stycznia 1869.
Król, pruskie główne dyrektoryum banka

Dechend. Kiihnemann. Boese. Rotth. Gallenkatnp. 
Herrmann. Kónen.

Przybyli ¿o Poznania dnie 11 stycznia.
BAZAR. Skrzydlewski z żoną z Dzierzązna, Łącki z żoną z Po„

sadowa i Karśnicki z Mystek.
OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Grudzielsk: z Gniezna, Ru- 

dzif ski z Ostrowa, Krajewski z żoną z Komorna, Łakomicka z 
Dąbrówki, Radoński z żoną z Ninnia, Pradzyóski z Sie- 
mianowa.

HOTEL PARYZKI. Baranowski z żoną z Gwiazdowa, Goili- 
mirski z Witakowic, Lichtentritt z Miłosławia, Królikowski 
z Zyd 'wa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbskaz Kołaczkowa, Ko- 
wals i z Sarbi.

TILSNERA HOTEL GARNI. Jacobi z Berlina, Bindner ze 
Szczecina, Werneke z Lignicy, Romankowski z Będlewka, Sturz 
z Kolonii.

Wiaáemoáei giełdow«.
Śilełsla 11 stycznia.

Poznańskie nowe 4% listy zast. '’é’/j tak płc.— n. 
litsy rent, - 63/4 płc. — Pozu. 5 % obligacje pow. — płac. — 
Poza. 5% oblią;. Obry — żąd. — Banknot? polskie 823/* płac. — 
Pols. listy likwidacyjne ~ ‘tal. płac. — Pózn. 5°/„ oblig. miej
skie — tal. żąd. — Akcye poznań. banku realn. kred. 83 tal. 
żądano.

Żyto: na styczeń 47’/., styczeń-luty 473//., luty-marzec 
47%, marzec-kw. — na wiosnę 47%, kwiecień-maj 47% tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypsw. 6000 kwart, na 3tyczeń 
14’/i , luty lt% marzec 14”',,, kwieć. 15’%, kwiec.-maj 15%, 
w miejscu (bez becz i) 14% tal. płacono.

(wSetda herlińsUł*. 9 stycznia.
I dzisiaj także tendeneya giełdy byłą stanowcze, słabą i bez 

ochoty do zawierania interesów.
Walory pruskie: l)obr. pożyczk. pstwa (4%%) 96% płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (o %) 102’/, płac. Obi. pstwa (4%) Si?/, 
płac. Poł. pstwa prem. z r. 1355 13%%) ’'19'/, żąd.

List, sastsw.: Zachod.-prusk. (3>/,%) 73% płac, dto (4%) 
82% płac, dto (4%%) 89% płac. Pozn. nowe (4%) 84% płac. 
List, rent: Pozn. (4%) 86% płac. Prask. (4%) 88% żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51'/, płac. 
Poż. naród. (5%) 55 płac. Losy z roku 1854 (4°/,,) 71 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 88% żąd. Losy z r. 1860 (5%' 78%- '/8—V. 
płac. Losj' z r. 1864 (4%) 64 płac. Poż. w srebr. z r. 1364 
(5%) 60% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5 %) 1187, 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 66'/, żąd. Poisk. certi»'. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac dto cząstki oo 500 złp. (ąt ,) 
98 żąd Polsk. listy zast. 3 era. w rs. 4%) 65 płacono. Listy 
likw. 561/» płac. Włosk. poż. (5%) 54’/, płac. Amer. poz. (6«/,) 
80 płac. Akcye kolei f.elaz Kol. mind. 11874 płac.. Gal.-Kar 
Ludwik. 89 płac. Austr. franc. 174'/,—3%—4 płac Wv.-sz . 
57% płc. Banki ltd. Austr. cred. mob. 107—%—6% plac. Pozn. 
prow. 99 żądano. Szląsk. stów. bank. (4%) 117 płacono. Oertyf. 
hip. Hubnera (47,%) 100% płac. Hansem. (4’/,%) 89 płacono. 
Henkel (47,%) 86 żąd. Meining. (47,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pien, Frdr. pruski 113% plac., idr. 
113 płac., suwereny 6. 23% płac., nap. 5. 12% płac., nółimper. 
5. 17% płac. doił. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 9„% 
żądano. Austr.-baukn. 84% płacono. Rosyjsk. bankn. 32% pł&o. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2ICO iunt. w miejscu 60—72 tak; 2000 funt, 
na stycz. —, luty-marz. — kwiec.-maj 64- 63% tai. płac. Żyto: 
20C0 funt, w miejscu 52-54 tal.; 53- 54 tal. z kolei i spichrza 
płac.; na stycz. 52%—’/,—’/, płac, i żąd. 52% płac, stycz.-luty 
527s- 52— ’/4, na wiosnę 51%—%—’/, tal. płat, Jęczmień: 
1750 funt, małj’ i wielki 43—55 tal. Owies: 1200 funt, w miej
scu 29—34>/a tal.; galicyjski 31’/t, piękny pomorski .33% 
—34 tal, z kolei płac.; na stycz. i stycz.-luty 32- 31%, na wiosnę 
327« tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania 65- 75 tal. na 
paszę 55— 58 tal. Rzep: 1800 funt. 82—86 tak Rzepik' 81 
-84 tai. .Ołój rzepiowy: 100 funt, w miejscu 97, ta żąd.; 
na stycz.. i stycz-luty 9%—%„ kwiec.-maj 9%—”/,» tai, płac. 
Oléj lniany: 100 funt, w miejscu 10% tal. Oléj skalny: 
w miejscu 8% tal. płac.; na stycz. 8 stycz.-łuty 7% tal. żądano. 
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 15% tai. płac.; 
na stycz. i stycz.-luty 15%— kw.-maj 167„- I5’%, tał. płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szeh. 16 tzarn..
„ ’ średniej „ .............
„ pośled..............................

Żyta ciężkiego

11 stycznia 1869. 
od ł

tal R i3«-Rn.

u!
i

27

ą6
6
3
3
6

lise 3 28
5

T iii ¿*2;
~ 17

Jęczmienia dużego „ ..................................
„ drobn. „ .................. ........

Owsa ...........................
Grochu do gotow. „ ...................... '...”.7

„ na paszę „ ...................... """"
Rzepiu zimowego „ ................ .................
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepiu iatowego . „ .........................
Rzepiku Iatowego . „ ..............................
Tatarki . „ ..........................
Perek....................„ ...........................
Masła garn................... . ..........................
Koniczyny czerw. . „ .........................
Koniczyny białój . „ .........................
Siana, cent. . . , „ ................
Słomy, „ ............... ..................”7.’.””?.’.?
Oleju, surowego . „ .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał..............

dnia — — ........................
, dnia — —

(Clełda wraeiawzka, 9 styczno,
(Adolf Kąrmiński).

łAłi £szeni£a: spokojniéj, pr. 84 funt biała 73-80-85 ga, 
żółta 72—(7—8/ sgr., piękne gatunki nad not, pr. 2000 fur-’ 
na bież, miesiąc 64tal. żądano. Żyto: ceny ’s?X trzy
mają, pr. 84 funt, w miejscu szląskie 62-64-66 sgr ioaimt 
k-nejsze nad not. płacono 2000 funt, na bieżący mS.’ąc 5OG 
tal. płacono, stycz.-luty 507, tal. płac,, kw.-mai 50 tal. n?<- 
Jęczmień: ceny trzymają się, pr. 74 funt, w miejscu żółty <53 
—5i sgr., jasny 58Î—60 sgr,, biały 61—62 gi ■=' 'iekniei- 
szy nad not płac.., 2000 funt na bieżący m:'« • 54
żąd. Owies: bez zmiany pr. 50 funt w ¿iej.ou sziąsia oo 
-40 sgr., galicyjski 36—37 sgr., 2000 funt na bieżący mie
siąc 51% tal. płacono, kwiecień- maj 51’/, taL płc. Groch : 
bez nabywców, pr.,90 funt, do gotowania 66—71 sgr., na pa
ssę 56—59 sgr, W y kat więcej uważana, pr, 90 fant ói

21 
12
5

-I-

- -

op.su


í

—58 sgr. Bób: bez nabywców pr. 90 font 66—72—80 sgr. 
La bio- '•¥?'*•■ ■" uważany,'pr. 90 funt 62—55 sgr. Koni
czyna ’4ai» .te,-' czerwona mało uważana, pr. 100 funt, biała 
13%—jó%—18—21% taL, czerwona 10—12—14—15'/, tal. Ty
motka. -iłabiój, «—GV,—7 tal. Siemię konopne: ceny 
wy Jaz-, pr. 60 funt, brutto 54—57 sgr. Nasiona olejne: 
bez »¡niany, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 171—181— 
191 sgr. Rzepik zimowy: 169—175—179 sgr., najpiękniejszy 
nad. noś. pr. 2000 funt na bieżący miesiąc 90 tal. żąd. Olój 
rzepiowy, bez zmiany, pr. lOOfunt. w miejscu 9 taL żądano, 

>- bieżący miesiąc 8”/,, tal. żąd., stycz.-luty 8”/12 tal. żądano, 
Kuchy rzepiowe: bardzo stale, pr. 

Okowita: pr. 100 kwart k 
płac. %, żąd., na bieżący

styczeń 9%, kwiecień-maj 9’/,, taL płac. Okowita: spo
kojnie, na styczeń 15%, ’ na wiosnę 15%, maj-czerwiec 16 
tal. płacono.

na‘bieżący miesiąc S”/,, ii 
kwiec.-maj Hs/it taL żąd,
100 funt, w miejscu 62 —64 sgr. 
80% Trafi. w miejscu 14% tal.

Berlin, 10 stycznia. Knrsa dzisiejszego obrotu prywa
tnego. Uposobienie chwiejnee przy miernych w końcu interesach. 
Notujemy: Austr. akcye kredyt. 107%—106%—107 płac., 
austr. losy z ‘1860 roku 78%—%płac., akcye kolei austr. 
franc. 174% płc., pożyczka włoska 54%' żąd., pr. ult. 54%—% 
płac., pożyczka ameryk. 807« płac. pr. ult. 80 płc , akcye kolei 
kolońsko-mmdeńskiej 118% płc., akcye kolei galic. Karola Ludwi
ka 89% płc.

miesiąc 14% żądano % pła 
Urzędowy kurs: Austr. ba

łac, kwieć.-maj 14% talar, żądano, 
bank. 84% —% płacono i żądano,

RosyjfLiPpolskie 83 płac.
Cflełdn Mzczeeińak», 9 stycznia.

Pszenic*: słabo; na styczeń 70, na wiosnę 70%, maj-
czerw. 71% tal, płac. Zyto: słabo; na styczeń i na wiosnę 
52, maj-czerw. 52% taLpł. Olej rzepiowy: bez zmiany; na

Nadesłano.
Błogo skutkująca Bevalescióre du Barry. — Nędza, oszu

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te
raz usunięte zostały przez użycie Revalescióre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute
czności Revałesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar

skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalesćióre 
du Barry, którą nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon- 
dencya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie, kai

ociężałość, niespokojność, hez- 
niezdatność do studyowania, de-

szel, astma, ciśnienie na piersiach, 
senność, wstręt do towarzystwa, ni 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycier.lże
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak od
wagi itd. (5330).

Cenny ten środek pożywny sprzed&je się w puszkach bla- 
żzapyćh z pieczęcią Barry da Barry 1 Sp. wraz z przepisem n- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50. 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Ba Barry proszek czekoladowy z Reralęsęióre dla piersi, żo
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fi, 29 
ua o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., Wie
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp,, 

. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
w Pradze przez

A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. G 
i „pod Murzynem“ Tuehlauben 27 w Wiedniu; n 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnhacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak też prze« wssrstkk* apteki

Dziś o godzinie 11 % 
z południa śp. ks. Teodor 
Eidistaedt, proboszcz, ży
wot swój doczesny zakoń
czył. Eksportacya odbę
dzie w środę przed połu
dniem.

Wieleń, 10 stycz. 1869. 
(237) X. Jaeusch.

Dwutygodnik mód
Kalina

odznacza się doborem artykułów, starannem 
wykonaniem rycin mód 1 krojów. Prenu
merata kwartalna 1 tal. 20 sgr. Ajentura 
główna na W. Ks. Poznańskie i Prusy w 
księgarni [119].

liccz. Leitgebra.

Dziś w nocy zakończył Antoni 
Pleciśskl, i iernik, życie swe w 
23 roki: wieku swego w gronie mo

li jem familijaem.
Eksportacya ciała nastąpi dnia 

12 t. j. we wtorek po południu o 
godzinie 3. [240]

Owinsks dnia 10 stycznia 1869. 
Hirsoh, nadzórca.

W swoim nobliwym fachu, fa
chowo wykształcony młody Polak, 
jest przyszykowany z szykiem fa
chowo wykładać poprawną pol
szczyznę, w stolicy lub na pro- 
wincyi. Adres N. N. ul. Nowa 
Nr. 3 B. B. pierwsze piętro.

[170 .

Nakładem księgarni Joz. Koesel w Kampodunum (Kempten) wyszło i sprowa
dzić można przez wszystkie urzędy pocztowe i księgarnie:

Ij’Keho français.
Journal non politique, paraissant une foi par semaine.

Redagowane przez D. Dornier.
Tygodniowo arkusz o 8 stronnicach w 4ce po cenie flor. 1. 45 na semestr lub 

w młesięczn. poszytach po 5 sbr. czyli 18 kr. reń.
Czasopismo to, ogłaszające tylko prace oryginalne najlepszych francuzkich 

autorów i wprost z Paryża redagowane, polecić należy tak uczącym się, co szukają 
sposobności ciągłego ćwiczenia się i dalszego kształcenia w języku franc., jako i tym, 
co nim władają już zupełnie a chętnie biorą do ręki przyjemnie zajmujące i po
uczające, w czystym i eleganckim języku francuskim pisane dzieło. Treścią jego 
ciekawe nowele i opowieści, opisy podróży, obrazy z etnografii, listy paryskie, Va
riétés i Faits divers, Pensées Charades itd. a tak troskliwie bywa wybieraną, że pi
smo to bezwątpliwie dane być może do czytania młodzieży dojrzalszej i młodszym 
damom; przytém cena jest bardzo nizką. (251)
a 13K ses

Wałne zebranie Towarzystwa 
pożyczkowego w Gostyniu od 
będzie się dnia 17 sty-ezuia

ł>. na sali p. Langnera, 
które zaprasza (238)

Zarząd.

r.
na

Nowe literackie pismo
We Lwowie wychodzić rozpoczęło — co 

10 dni numer —

Ćwierćrocznie 1 
Ajentura, główna na W. 

i Prusy w księgarni

tal.
Ks. Poznańskie 

[1611.

Księgarnia «9. BS. ILangego 
w Gnieźnie ma zaszczyt Szano
wnemu Duchowieństwu 
donieść najuniżenićj o zapasie wszel
kich kościelnych formularzy a miano
wicie: baptis. copul, mortuorum, ter- 
cyałów, do metryk, sepultur, święto 
piętrzą, cathedraticum i innych skła
dek, składania rocznych rachunków, 
do prowadzenia kasy kościelnój i do 
układania etatu, nie mnićj kartki do 
komunii Wielkanocnej i dla bierzmo
wanych. Prócz tego znajduję się w za
pasie oprawne księgi następujące: 
copulatorum," baptisato- 
ruin, mortuorum. dla bie
rzmowanych, do zapisy
wania dzieci do pierwszej 
spowiedzi i komunii. do 
zapisywania mszów fun
duszowych, mesznego i 
innych danin oraz dla 
bractwa wstrzemięźliwo
ści. (.245)

Medal

Londyn

1862.

Farbiernia, druko^nia 
i zakład prania i czy

szczenia garderoby

IW. Spindîera
w Berlinie, [205],

Rcdzloo.is oddającym swe dzieci do za
kładu wielebnych Sióstr Urszulanek, wska
zać mogę zacną familią u której obok tro
skliwej pieczy macierzyńskiej, naukę muzyki 
pobierać mogą. (.252) ;

J. D. Lange
w Gnieźnie.

Sprzeda! domu.
W Poznaniu, na Rybakach, w bliskości 

trzech gimnazjów dom zawierający 4 pokoje 
itd., podwórze i sad, jest natychmiast pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. Bliż
sza wiad. u cukiernika A. Szpingiera w Po- 
znaniu. (173)

Nasienie olbrzymich buraków
żółty gatunek JFoltlta, sprzedaje szefel po 
5 tal. 10 sgr. a mackę po 10 sgr. [90]

Karni lleinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Miecz. Leitgebra.
Tygodnik katolicki
od N. R. wychodzić będzie w 2 arkuszach, 
ażeby dział teologiczny rozszerzyć. — Zamie
szcza regularnie korespóndencye z Rzymu, 
z Francji z Galie yl itd. — Rozprawy wstę
pne (N. R. rózpocznie się od roz: Chrze- 
ściańitwo a socjalizm), ocenianie wypad
ków ze standw. katolick., Przegląd — Wia- 

omości potoczne itd. — Cena kwartał. 1 tal. 
na pocztach prusk.— w Galicji 2 fl. — Do 
licznej prenumeraty zaprasza (7813) Rs. J. Stagraczyń&ki.

Wielki ogród owo
cowy i w di zy w ny w po
bliżu przyszłego dworca kolei że
laznej, około 6 morgów obejmu
jący wraz z domem mieszkalnym 
i budynkiem do oranżeryi, wszyst
ko w najlepszym stanie jest zaraz 
do wydzierżawienia za złożeniem 
stósownej kaucyi. (246)

Na tej nieruchomości można u- 
rządzić ogród publiczny. Bliższej 
wiadomości udzieli księgarnia J. B. 
Langego w Gnieźnie.

miejsce przyjmnwsanii» ms Gniezno u JE. Senatom,
Kj neił Sn. 43,

poleca się do jak najlepszego i najtańszego wykonania wszystkich robót do fachu 
tego należących.

Kosztowne jedwabne suknie i nowe zleżałe materye stają się w farbierni mojćj 
a ressort znowu jak gdyby nowe. Wełniane i półwełniane suknie farbują się i dru
kują według możności we wszystkich barwach. Pióra strusie i do stroju piorą się 
jak najlepiej, farbują w barwach najświetniejszych i odnawiają jak najgustowniej.

Grające krzesła cudowne.
Trwale, eleganckie taborety, krzesła, ryczki, zaczynające grać 

fośnych tonach nakształt dzwonów, skoro się ]na nie siada. Najnowsza ozdoba sa
lonów, oryginalna miła niespodzianka. Stósowna na podarki we wszystkich okoliczno
ściach.

Patentowany wynalazek A. Jlielly Comp. w Genewie.
Panu IW. Freudenheim w Berlinie, Wallstrasse 27, poruczyliśmy 

sprzedaż naszych grających krzeseł. Posiada on kompletny sortyment wzorowy a zamó
wienia wykonuje akuratnie po cenach oryginalnych. Przeznaczone dla nas polecenia 
uprasza się przesyłać rzeczonemu panu.

Genewa, w styczniu 1869.

A. Melly & Comp.
Powołując się na powyższe doniesienie pp. JTSelly Comp., mam zaszcz

donieść uprzejmie, że z patentowanemi wzorowemi krzesłami grającemi przybędę 
Poznania dnia 12 Si. ot. i że stanę u pana Oehmlga Hot.l de France.

O łaskawe kupowanie u mnie upraszam.

¡241]
ii. Freudenheim,

Berlin, Wallstrasse 27.

Mam zaszczyt donieść, iż z dniem dzisiejsyzm otworzyłam tutaj przy
placu Wilhelm»»»sbim No. 12

T«

Nakładem księgarni Luiln. JHerz-
toaeltn. w Poznaniu wyszło i jest do na
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
P. Owidjusza Na sona

z! Krótką wiadomością o
życiu i pismach autora,

wstępem do każdej powieści oraz objaśnie
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Antoni JerzykowakL

Machiny do szycia do użycia 
familijnego.

Najstarsza fabryki 
machin do szycia v 
Niemczech

Kar. Beermann.
Berlin, Pod lipami 8 
przed Szląską bramą,

poleca machiny do śzy 
cla według Wheelera 
Wilsona do użycia fa
milijnego i do fabryka-

cyi w wykonaniu nienogannem, z przyrzą
dów do sznurów i obrębów po dS tal. 
Opakowanie 2 tal. osobno. Rozsyłka we 

wszystkich kierunkach. [8033].

SKŁAD CYGAR
poć

M. Łi
pod firmą

i polecam się łaskawym względom. [224]

Melania Łakinska.

Culepea uczciwych' rodziców, mającego
chęć zostać krawcem, przyjmie w naukę)

AK. 1 ’elerowiez,
Jezuicka ul. 9. (-249)

Schrotha dyetetyczmy zakład leczenia,
Bachstrassc 8 w Dreźnie (dawn. Dr Kadner).

Po długoletnich doświadczeniach leczą się radykalnie

15
Tygodnik illustrowany

Sobótka 15 sgr.

nej _ .
Publiczności i Wielmożnym dziedzicom w o- 
kolicy tak nazwany chleb poznański na 
kwartalną odstawę. Przytem za żyto daję 
w zamian mąkę pszenną i rżaną. Mąka po
ślednia na paszę i otręby pszenne i rżane 
są zawsze w zapasie. (-243)

Swarzędz, dnia 9 stycznia 1869 r.
Adolf Ooerlt.

Posiedziciel piekarni.

Wielkie «iobpy-e iiiacjfiowaiic 
minogi »wiślane, na er delikatne
w % beczułkach o 1 kopie po 3 i 2'/. tal. 
rozsyła za awansem pocztowym (.253)

F. W. Schnabel
w Gdańsku, handel ryb morskich.

Cafiury
podług s:-ssjaio»»sz('j mody.

BękawiczAi paryskie
białe i kolorowe.

Kwiaty
poleca (-211)

Lnclw. Hegewald
w Bydgoszczy, ulica Fryderykowska 34.

Dr. Dever sena [7491.]
h is m przeciw odziębliznie.

Flakonik 5 sgr.
Elsnera.w aptece

VÊG/x,

-----------

do GAUYIN, der.

Jest to nieo
ceniony środek 
prosty i tani a 
niezawodny 

przeciw raju- 
portzywszym 
zatwardzs- 

¡jioir., żółci, 
zamuleniu żo- 
łąska, zapa
leniu kiszek, 
boleściom żo
łądka , wy
rzutom sia- 

skórcym go
śćcowi (reu
matyzmowi , 

podagrze a w
ogóle przeciw wszelkim staboś tom z 
nieczystości krwi 1 zepsutych humorów 
pochodzącym. .(6242)

Prawdziwe pigułki Cauvina konserwują się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyna
lazca od niedawna przygotowuje umyślnie 
zastósowane do kl-matu Rosyi.

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

doświadczeniach leczą się radykalnie i w krótkimi 
rza«!e: cierpienia nerwowe, piersiowe, żołądkowe i zaskórne, cierpienia kości ¡pacie
rzowej, początkowe paraliże, pedogra. reumatyzm, skrofuły, choroby kobiece. Pielęgno
wanie uprzejme. Ceny zniżone. Zapytania franco do obecnego właściciela. |248l

Br. wed. Kies.

ASTMY,
duszność, clirjphn, katary zadnwnionr i wszelkie elerpieisitł
kanałów odderhawyeh ustępują w jednój chwili po użyciu

,. A J Rurek antlastmatycznych p. Levasseur.
KOŻna jeszcze zawsze prenumerować po wszystkich kr. pr. nrzęaacn aptekarza, 19, rue âe la Monnaie w Paryżu. [7299-.
pocztowych i księgarniach tak kraju jak zagranicy, po niepraŁtyko-J Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra NSankiewicza.
wanéj u nas cenie 15 SgT 
n i ¡liczniejszy prenumeratę

na cały kwartał. — Upraszam o jak 
(120)

Mieczysław Leitgeber.
Układem księgarni F. H. Klehter» we Lwowie wyszła i jest we 

wszystkich księgarniach do nabycia broszura:

Zalew kopalni Wielickiej
w roku 1868.

Skreślił naoczny świadek.
Cena 5 sgr.^

Broszura ta opisuje jak najdokładniej stan rzeczy, wskazuje oraz 
skutki tego zalewu i zasługuje przeto na powszechną uwagę.

możliwe
¡184]

recze

Poiecąj ic 'askawym względom publiczności polskiej mój

Sotel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, ^17]

strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy-. z
stępne ceny. .1. ItcnoiM

WIELKIE ZNIŻENIE CENY.

LIEBIG4 EKSTRAKT MIĘSNY
SFÓŁil EESTRARTB H1ĘSKEG0 MEBICA,ŁORD¥H.

Prawdziwy jecynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER. 

CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY:
\2 aug. garnka funt. '/, ang. garnka funt. % ang. garnka funt 

po tal. 1 20 sgr. po 27’/2 sgr. p0 15 sgr.
można we wszystkich handlach i aptekach. [2O4J.Ę

1 ang. garnek funt. 
2,po tal. 3 5 sgr. 

Dostać go

Ogłoszenia gospodarskie itd
Polwaidi Kozłówko 

pod Trzemesznem, nad szosą Trze- 
meszeńsko- Gnieźnieńską położony, 
gdzie obecnie o kilka stai kolej 
Poznańsko-Toruńską budują, skła
dający się z 440 morgów ziemi 
żytniój i pszennój, z żywym i mar
twym inwentarzem, jest zaraz z 
wolnój ręki do nabycia. Zgłosić 
się można do dziedzica pod adre
sem Tw. {*». do liozldAt ba 
franko. (244)^

Poszukuje się kupna WSI, 
obciążonej nową Pozn. landszaftą, 
o 1000 do 1600 mórg magd. 
areału, dobrej roli, ż kompletnym 
inwentarzem, wystarczająccmi bu
dynkami i dobrym zdrowym do
mem mieszkalnym. 0 nadesłanie 
anszlagów uprasza się pod lit. S. 
C. 1© Itreslau poste re- 
stanfii* 1247)

Aulicya frybw w Dębowćjhcc
pod eźiiern w Pr. Zachodnich

dnia 21 stycznia ¡869 w południe o 1 godzinie
przeszło 39 tryków’ pełnej krwi Rambouillet.

Spisy przesyłają się na życzenie. (7 790)
v. Hcnnig.

A) W cesarstwie rosyjskiem, gubernii wo
łyńskiej jest do nabycia majętność ziemska, 
mająca gruntu dobrego włók miary warszaw
skiej 150 czyli morgów magdeburskich 10.0CO 
za sumę rubli 60,000 z za iczką rubli 33,750, 
resztę,zaś szacunku rubli 26,250 z procen
tem 6^ o pozostać mogą na wi czne czasy.

B) W Królestwie Boiskiem, gubernii lubel
skiej, jest do nabycia majętność ziemska 25 
włók czyli 1625 morgów magdeburskich, w 
gruncie pszennym, po rubli 750 za włókę. 
Mający chęć nabycia tych dóbr na kolonie 
zechcą zgłosić się do kantoru Jachowicza 
w Warszawie, w pałacu Krasińskich, Kra-

[207.]kowskie Przedmieście.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Dominium CzeszoAvo 
pod Gołańczą potrzebuje od 1 
marca r. b. OgrodOWCg*O 
kawalera, obeznanego dobrze w 
swym zawodzie. Listy rekomen
dacyjne tylko franko się przyj
mują. Osobiste przedstawienie jest 
konieczne. (239)

Poszukuje się
luipna dóbr.

Podpisany wezwany został do wykazania 
dóbr w W. Ks. Boznańskióm do sprzedani, 
będących, przy zaliczce 10,000, 50,000,100,000 
do miliona talarów i prosi przeto panów 
właścicieli, chcących sprzedać dobra swoje, 
o rychłą łaskawą o tém wiadomość. K«- 
Błert Jiaeobi, ajent jeneralny Towarzy
stwa Impérial w Bydgoszczy. (-217)

Dom. Jaraczewo bę
dzie miało dnia 1 lutego br. 
sztuk tucznego bydła 
na sprzedaż.______ (200)

Owczarnia zarodowa pol
nej krwi

Saatel.
Aukcya

na 110 dwuletnich tryków 
merynosów czesankę dają
cych dnia 18 stycznia w 

południe o 13 godzinie.
Programy przesyłają się na życzenie od 

dnia 1 grudnia.

Sąatel pod Barth, w p0.
meraniii (Neu-Vor-Pommern).

[6724] £!• flBoIi
Rozpłodowe

fenfeąlo,
holenderskie i wscńo- 
dnio-fryzyjskie; 2 5 0 

_sztuk opasłych sko
pów, jako też 10 opa

słych wołów sprzeda. (164), 
Dom. Łagiewniki pod 

Kłeckiem.
W piątek rano 

15 stycznia przybęi _ 
t znowu do hotelu Kei- 
k lera z wielkim 

transportem krów 1 cieląt 2 łęgu 
kiego na sprzedaż. J*. 1BŁ1 >» !

[250] handlarz bydła.

s

dąt 2 łęgu noteo-
a*. Ft i >» k o w,

Aukcya
50 tryków Rambonillotów 

pełnej krwi
w twollinitz p Prenzlau

Uckermark
diiia 6 lutego, w południe o 12 godz. 

Wykazy przesyłają się na życzeń: > irco.

G. Mehl.[8233]

Teatr mleiskś.
W poniedziałek dnia 1) stycznia. U»« 

(Clttsi Wasser oder Fi-ts»«•!»«’ «md 
irkungeu. Komedya w 5 alitach po

dług Scribego przez A. Cosmara. (255)
We wtorek dnia 12 stycznia. Oie AOS- 

kaiteriu. Wielka opera w 5 aktach Scri
bego. Muzyka Meyerbeera.

Początek o godzinie 6'/a- "®3G_
Mal» w «*r<*dzie ïudofc»» si». 

Dziś w poniedziałek 11 stycznia
Koncert symfoniczny.

We wtorek 12 stycznia
Pierwsze wielkie przedsta

wienie
CHIŃCZYKÓW

Mr. Ul. Arr-Hee, Krr>Tou»K 
i Oee-T#teu

i ich towarzystwa
Ville. ï.ouise iianelle (la filie de 
Cair), IlBr. Henry Hollande (cham
pion équilibrist américain), Mr. Cl»»’«" 
min Cłonelle i trzech, braćmi: Bu« 
geniusza, jUtokuła i lzuil«vika 

Pakqualinl.
Bliższe szczegóły w jutrzejszym dzienniku 

i programach.
(2541. JEm»U Ta^er,
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